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Losy dyktatur.
W ielu powierzchownych i po­

bieżnych obserwatorów skłonnych 
jest do wyciągania pośpiesznych 
uogólnień z tego, co chwilowo dzieje 
się na arenie politycznej świata. L u ­
dzie tacy niejednokrotnie nie czekają 
na w yniki poszczególnych ekspery­
mentów i zalecają dane lekarstwo 
polityczne czy społeczne zanim je­
szcze na organizmie społeczeństwa 
okaże się jego znaczenie i wartość. 
Popularne w  ten sposób stały się 
frazesy o przeżyciu się i upadku de­
m okracji i parlam entaryzm u i o  w y ­
rugowaniu ich przez dyktaturę jed­
nostek, czy grup. Potem gdy dany 
eksperyment okaże się nieskutecz­
nym , nerwowi obserwatorzy wielbić 
będą i zalecać inne, równie, jak tam ­
te, niesprawdzone. A  przecież lepiej 
jest pohamować nerw y, wyczekać 
końca danych procesów i doświad­
czeń i pamiętać o tern, że w ypróbo­
wane w  dziejach form y ustroju dają 
w  każdym  razie pewniejszą gwaran­
cję i dogodniejszą platform ę spokoj­
nego rozwoju państwowego i spo­
łecznego, niż ryzykow ne ekspery­
menty, zależne ; (od nielicznych w  
stosunku do całości 'społeczeństwa 
grup lub jednostek.

Z w yk ło  się przytaczać .Włochy, 
jako przykład sprawnego funkcjono­
wania ustroju dyktatorskiego. Z w o ­
lennicy^ i naśladowcy tego systemu 
powołują się na rezultaty które o- 
siągnął Mussolini w  czasie swoich 
pięcio letnich rządów. W ybory ostat­
nie do parlamentu włoskiego, o któ­
rych pisaliśmy, mają dla nich zna­
czenie plebiscytu, na mocy którego 
twierdzą, że naród włoski, aprobuje 
z zapałem dyktaturę faszyzm u i jego 
wodza. Zapominają jednak o tern, że 
dyktatura w  rodzaju włoskiej jest 
czemś jednorazowem, bezwzględnie 
związanem z osobą dyktatora, a więc 
i z wszystkiemi przypadkam i, którym  
może ulec życie jednostki, i z te­
renem, na którym  rozgryw a się jej 
działalność. Mussolini jest jednostką 
°  . talencie może nawet bliskim ge- 
njalności, obejmuje on najważniej­
sze zagadnienia współczesnego życia 
1 usduje w tłoczyć ich rozw ój wolą 
swoją stalową i poczuciem swej misji 
w  zakreślone przez siebie ram y. Co 
będzie, gdy gQ zabraknie, oto pyta­
nie, w  którem  mieści się ryzyko  fa ­
szystowskiego eksperymentu.

Mniejszy naśladowca większego 
nauczyciela, dyktator hiszpański P ri­
mo de R ivera,  ̂doświadcza tych nie­
bezpieczeństw już na własnej skórze. 
Lekarstwo, przeniesione na grunt 
inny, stosunkowo nawet bliski, nie 
okazało się ' skutecznem. Prim o de 
R ivera próbował złamać swoich 
przeciwników przy pomocy ostrych 
represyj, teraz zaś cofa się i zapo­
wiada możliwość swego ustąpienia. 
N ie  wchodząc w  to, czy zapowiedź 
ta jest szczera, trzeba stwierdzić, że 
dyktatura hiszpańska chwieje się 
i że losy jej, według opinji obserwa­
torów  bezstronnych z rozmaitych 
narodów, bardzo są niepewne.

D yktatorski system bolszewicki 
przypom ina również okręt, k tóry 
lawiruje po wzburzonem morzu mię­
dzy skalistemi ścianami. Morzem 
tem niepewnem i zwodniczem są 
masy chłopstwa, znoszącego komu-

Przed rekonstrukcją gabinetu.
Ostateczna decyzja jeszcze nie zapadła.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 4 kwietnia. P. Prezy­

dent Rzplitej, k tó ry  początkowo za­
mierzał pow rócić w  dniu dzisiejszym 

'do Spały, postanowił ze względu na 
sytuację przesileniową, pozostać jesz­

cze w  W arszawie. W  kołach politycz­
nych wysnuwają stąd wniosek, że de­
cyzja co do zm iany gabinetu jeszcze nie 
zapadła, należy jej jednak oczekiwać 
w najbliższych godzinach.

Koncern finansowy Harrimana złożył ofertę
na wykonanie planu elektryfikacji Polski.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 4 kwietnia. Koncern O ferta obejmuje inwestycje wartości 

finansowy H arrim ana zgłosił w  M ini­
sterstwie R obót Publicznych ofertę na 
wykonanie planu elektryfikacji Polski.

20 miljn. dolarów. Przedstawiciele 
koncernu przybywają w krótce do 
W arszawy.

— o-

Niespodziewana dymisja gabinetu ks. Seipla.
W iedeń, 3 kwietnia. (PA T .) Gabi­

net ks. Seipla podał się dziś popołu­
dniu do dymisji, którą prezydent M i­
klas przyjął, powierzając ustępujące­
mu kanclerzowi i ministrom tym czaso­
we sprawowanie agend.

N a posiedzeniu rady ministrów 
złożył kanclerz Seipel oświadczenie, w  
którem  m otyw ow ał swoje ustąpienie. 
M iędzy innemi kanclerz przyznał, że 
kilka spraw ważnych dla życia poli­
tycznego i gospodarczego Austrji nie 
zostało załatwionych, jak np. ustawy 
o lokatorach, aczkolwiek przeciwień­
stwa w  tej sprawie nie są nie do prze­
zwyciężenia. T o  samo dotyczy refor­
m y sądownictwa i stosunków z po­
szczególnymi krajam i zw iązkowym i. 
W  dziedzinie polityki zagranicznej —  
zaznaczył kanclerz — wszystkie stron­
nictwa są zgodne w  tem, że należy u- 
prawiać politykę realną i że najlepiej 
pracuje się dla przyszłości, unikając 
jednostronnego wiązania się w  jakim ­
kolwiek kierunku. Rokow ania w  spra­
wie pożyczki inwestycyjnej znajdują 
się na dobrej drodze. Przez intensywną 
politykę gospodarczą wewnątrz pań­
stwa uzyskała polityka handlowa i cel­
na ciągłość, której brakowało nieco 
wskutek tarć wewnętrznych. W  w y ­
zyskiwaniu tych możliwości stały na 
przeszkodzie tarcia wewnętrzne, nie­
słusznie kładzione na karb obecnego 
rządu. Przez nieustanną agitację na­
gromadzono dużo nienawiści, nietylko

przeciwko osobie kanclerza, lecz także 
bez żadnego uzasadnienia przeciwko 
jego stanowi i przeciwko Kościołowi. 
A b y  odebrać argum enty tym , którzy 
uważają jego osobę za przeszkodę w 
rzeczowej pracy, zdecydował się kan­
clerz ustąpić, aby pozostawić stron­
nictwom możność pracy na rzecz pań­
stwa w  inny sposób.

Po tem oświadczeniu wicekanclerz 
Hartleb postawił wniosek, by wszyscy 
ministrowie również ustąpili, ponie­
waż powody, przytoczone przez kanc­
lerza dotyczą całego rządu. Po tej u- 
chwałe w ręczył kanclerz Seipl dymisję 
całego gabinetu prezydentowi M ikla­
sowi.

W  kołach politycznych decyzja 
kanclerza była niespodzianką. Powsze­
chnie sądzą, że dymisja gabinetu w y ­
szła z inicjatyw y osobistej kanclerza i 
że rzeczowych powodów obenie nie 
było.

Wiedeń, 3 kwietnia. (PA T .) D ym i­
sja kanclerza Seipla była dla wszystkich 
niespodzianką. Ja k o  jeden z powodów 
wym ienia się tarcia w  łonie większo­
ści w  sprawach handlowo-politycz- 
nych. Pogłoski o koalicji między par- 
tją chrześcijańską a socjaldemokra­
tyczną uważane są za nader prawdo­
podobne. N o w y gabinet będzie kon­
tynuował politykę ks. Seipla. Z  pośród 
następców ks. Seipla wym ienia się tak­
że b. ministra Heinla.

I gabinet jugosłowiański ustępuje.

P O SIE D Z E N IE  R A D Y  M IN I­
ST R Ó W .

W arszawa, 3 kwietnia. (PA T .) Dziś 
o godz. 5 popł. odbyło się pod prze^ 
wodnictwem Ministra Spraw W ewnę­
trznych gen. Składkowskiego, zastęp­
cy Premjera Bartla posiedzenie R ad y 
M inistrów, na którem załatwiono kil­
ka spraw bieżących.

T R Y B U N A Ł  S T A N U  Z B IE R A  SIĘ 
S B. M.

W arszawa, 3 kwietnia. (A. W.). 
Prezes Sądu Najw yższego Supiński, 
przewodniczący Trybunału Stanu, 
zwołał na piątek 5 b. m. pierwsze po­
siedzenie członków tego Trybunału, 
celem ich zaprzysiężenia. Po fakcie za­
przysiężenia, Trybunał podejmie śledź 
two pierwiastkowe w  sprawie oskarże­
nia b. Ministra Czechowicza. W edług 
ustawy o Trybunale Stanu, posłowie 
popierający oskarżenie, mają możność 
zapoznawania się z rozwojem śledztwa 
pierwiastkowego.

R O Z B IC IE  R O K O W A Ń  O D O S T A ­
W Ę Ż E L A Z A  D L A  R O SJI.

W arszawa, 4 kwietnia. (A. W .). 
»K ur jer Czerw ony* donosi z Katowic, 
że bawiła tam ostatnio delegacja W nie- 
sztorgu sowieckiego, która prowadziła 
rokowania z Hutą Bismarcka w  spra­
wie dostawy większych ilości materia­
łów kolejowych, rur, części składo­
wych mostów i t. p. Rokow ania ule­
gły rozbiciu, ponieważ delegacja sta­
wiała warunki niemożliwe do przyję­
cia, domagając się bardzo dogodnych 
rrarunków płatniczych oraz długoter­
minowych kredytów.

SP R A W A  R ED . D Ę B IC K IE G O .
(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 4 kwietnia. Zarząd Syn­

dykatów  Dziennikarzy Polskich oma­
wiał wczoraj na nadzwyczajnem po­
siedzeniu sprawę form y wym ówienia 
pracy przez firmę Gebethner i W olff 
redaktorowi naczelnemu »Tygodnika 
! Ilustrowanego*, Zdzisławowi Dębic­
kiemu, którem u po 30-letniej stałej 
współpracy w tem piśmie i po 17  latach 
pracy na stanowisku naczelnego re­
daktora, wypowiedziano umowę na 3 
miesiące. Zarząd postanowił jedno­
myślnie wystosować do p. Dębickiego 
pismo z wyrazam i solidarności kole­
żeńskiej i wszcząć dalsze wspólne kro­
ki.

Wiedeń, 3 kwietnia. (PA T.) Dzien­
niki donoszą z Białogrodu: Słychać, że 
zanosi się na daleko idącą rekonstruk­
cję rządu, która odnosić się będzie w 
pierwszym rzędzie do min. kom unika­
cji. Decyzja w  tym względzie zapa­

dnie po powrocie min. M arinkowicza 
z Davos.

Białogród, 3 kwietnia. (PAT.) K ról 
przyjął dymisję ministrów K rułja i A- 
lanpoyica.

nizm, lecz nie zasymilowanego przez 
ten system, który nieprzejrzanym 
masom włościańskim musi czynić 
ustawiczne ustępstwa i nawet po 
krótkotrw ałych próbach wprowadze­
nia ostrzejszego kursu w  stosunku do 
wsi musi się cofać, albowiem ostre 
m etody doprowadzają do głodu nę­
dzy, które dają się odczuwać prze- 
dewszystkiem ludności robotniczej 
po miastach. Sternicy okrętu kierują 
to na prawo, to na lewo, czynią usta­
wiczne eksperym enty i niepewni są 
rezultatu ostatecznego tembardziej, 
ze przeciwieństwa wśród załogi ko­
munistycznej pogłębiają się ustawicz­
nie, trockiści po stronie lewej nie 
dają się ugiąć, a i na prawem skrzy­

dle podnoszą się corazto częstsze I 
i mocniejsze głosy opozycji.

K ry ty cy  demokracji i zwolennicy . 
dyktatury powtarzają w  kółko, że j 
demokracja i parlam entaryzm  prze- ! 
żyły  się w  sposób definitywny. T ym - j 
czasem cóż w idzim y? Oto kraje, 
rządzone w  sposób dem okratyczny 
i parlam entarny, przechodzą przez 
wstrząśnienia okresu powojennego w 
sposób m oż1iwie łagodnv i bezpiecz­
ny, gdy państwa, rządzone po dvkta- 
torsku, wstrząsane są wewnętrznemi 
konwulsjami i zgoła nie mają miny 
pacjentów, którym  modne według 
niektórych lekarstwo wyszło na 
zdrowie.

A F E R A  PO B O R O W A  W  ŁO D ZI.
Warszawa, 4 kwietnia. (A. W .). 

■>Kurier Czerw ony* donosi z Łodzi, 
że w związku z aferą poborową w  Ł o ­
dzi, po aresztowaniu 3 w ybitnych prze 
m ysłowców łódzkich i 3 lekarzy w oj­
skowych; władze śledcze poleciły u- 
więzić svna wielkiego przemysłowca 
łódzkiego, Tadeusza Steigerta. A re­
sztowanie to wyw ołało w  Łodzi ogro­
mne poruszenie,

B U R M IS T R Z  Z B R O D N IA R Z E M .
Berlin, 4 kwietnia. (AW ). Ustawi­

czne włamania rabunkowe i pożary 
w  ratuszu miasteczka Westeregen, skło 
nily policję do energicznych poszuki­
wań. W  rezultacie okazało się, że zbro­
dniarzem jest sam burmistrz tego mia­
steczka Kotzke, który przyznał się do 
tego, iż trzykrotnie włamał się w  ce­
lach rabunkowych ao ubikacji ratu­
szowej, mieszczącej kasę 1 zabrał zna­
czniejsza ilość gotówki.
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Ciężki stan budżetów miejskich.
Sprawa finansów miejskich do­

maga się u nas bezwarunkowo popra­
w y. N ie ulega bowiem żadnej wątpli­
wości, że o ile poszczególne miasto 
nie posiada większego własnego ma­
jątku, nie jest ono wstanie przy po­
m ocy norm alnych w pływ ów  osiągnąć 
równowagi budżetowej.

N a ten stan rzeczy złożył się sze­
reg okoliczności. Skarbowość gmin 
miejskich opiera się na ustawie z 11/8  
1923 »o tymczasowem uregulowaniu 
finansów komunalnych«, która prze­
widywało szereg źródeł dochodowych 
na pokrycie potrzeb miejskich. Od 
tego jednak czasu sytuacja zmieniła 
się w  poważnym  stopniu na nieko­
rzyść miast. Przedewszystkiem umniej 
szone zostały liczne źródła dochodo­
we. I tak ustawa z- r. 1925 »o środ­
kach zapewnienia równowagi budże- 
towej« zmniejszyła o 50% udział 
związków komunalnych w  podatku 
dochodowym  a nadto pozbawiła gm i­
ny 50% -owego zasiłku skarbowego 
na budowę gmachów szkolnych. D o ­
datek komunalny cd podatku od spi­
rytusu został zastąpiony stałą Opłatą 
mniejszą, o połowę zmniejszoną zosta­
ła stawka opłaty aljenacyjnej, zm niej­
szone sa stawki podatku od ładunków, 
samoistny podatek od lokali został 
zastąpiony udziałem samorządów w 
tym  podatku.

Natom iast w szałoncm tempie na­
stępował Y/zrost w ydatków . Z łożyły 
się na to względy natury ogólnej, w y­
nikające z rozrostu gospodarki miej­
skiej. zwiększenia uposażenia praco­
w ników  oraz wzrostu w ydatków  rze­
czowych. Najbardziej jednak dały się 
samorządom we znaki liczne obowiąz­
ki nałożone na samorządy calem 
mnóstwem nowych ustaw i rozpo­
rządzeń. Dość wspomnieć, że już po 
wyjściu owej ustawy »o tymczasowem 
uregulowaniu finansów komunalnych* 
ukazało sic kilkadziesiąt ustaw, doma- 

. gających się od gmin spełnienia w aż­
nych zadań kosztem znacznych na­
kładów pieniężnych bez wskazania 
źródeł ich pokrycia. 'Wymienimy tu 
jedynie kilka, zatem ustawę nakłada­
jącą na gm iny obowiązek opieki nad 
obywatelami nie posiadającymi środ­
ków  utrzym ania, ustawę o budowie 
publicznych szkól powszechnych, o 
zakwaterowaniu wojska w czasie po­
koju, ustawę nakładającą na gminy 
obowiązek pokrywania kosztów szcze­
pienia ospy, ustawę o pokryw aniu ko­
sztów leczenia ubogich mieszkańców 
w  szpitalach publicznych, o w ykon y­
waniu ogólnego nadzoru w eteryna­
ryjnego, o nadzorze nad artykułam i

K L Ę S K A  P O W ST A Ń C Ó W  W  M E ­
K S Y K U .

M eksyk, 4 kwietnia. (PAT). O d­
działy kawalerji rządowej po rozbiciu 
w  dwudniowej bitwie pod Jim inez 
wojsk powstańczych, prowadziły po­
ścig za cofającemi się oddziałami po- 
wstańczemi, dogoniły je w  m iejscowo­
ści znajdującej się 1 1  mil na północ od 
Jim inez i stoczyły z niemi nową zw y­
cięską walkę. Zdaniem Alwezana, do­
w ódcy wojsk rządowych, biorących u- 
dział w  tej akcji, powstańcy ponieśli 
ogrom ne straty, obliczone na 2.000 
zabitych i wziętych do niewoli.

R E K O R D  S Z Y B K O Ś C I P O C IĄ G U  
POSP.

Paryż, 4 kwietnia. (PA T.). Przy 
dokonyw anych w  ostatnich dniach 
próbach biegu pociągu pospiesznego 
na linji Paryż-Cherbourg, pociąg ten 
przebył dystans w 3 godzinach 18 m i­
nutach, osiągając przeciętną szybkosc 
1 1 5  kilom etrów na godzinę. W  nie­
których  miejscach szybkość biegu po­
ciągu dochodziła do 150 kilom etrów 
na godzinę.

żywności, o prawie budowlanem, o 
zaopatrywaniu ludności w  wodę, o 
zwalczaniu jaglicy, o postępowaniu 
administracyjnem i długi, długi szereg 
innych. Stwierdzić przy tem należy, 
że nowe obciążenie samorządów spo­
wodowało zwiększenie budżetów miast 
przeciętnie o 40% .

Zrozumiałem jest, że ten stan rze­
czy musi ulec w  czasie najbliższym 
koniecznej rewizji w  tym  kierunku, 
że muszą być samorządom wskazane 
źródła pokrycia w ydatków  związa­
nych z coraz to nowemi zadaniami.

A .

Sensacyjny mord w Baranowiczach.
Członek sowieckiej misji handlowej zastrzelił posterunko­
wego, zran ił urzędnika a usiłował pope nić samobójstwo.

Baranowicze, 3 kwietnia. (PA T .)
We wtorek, dnia 2 b. m. wieczorem 
przejeżdżał do M oskwy członek so­
wieckiej misji handlowej w  Berlinie 
Jan  Apanacewicz, k tóry  przed Bara­
nowiczami wysiadł z pociągu w celu 
udania się w  odwiedziny do krewnych, 
do położonej w  odległości 5 km od 
Baranowicz miejscowości Kołpiewicze, 
skąd sam pochodzi. Jako  obcokrajo­
wiec, nie posiadający zezwolenia na 
przebywanie na terytorjum  polskiem, 
Apanacewicz został zatrzym any i od-

Masowe aresztowania w Kownie.
W szystk ich  p rzyw ód có w  p artji so c ja listyczn e j i fede­

ra c ji p ra c y  zam k n ięto  w  w ięzieniu .
Berlin, 3 kwietnia. (PA T.). Biuro 

W olffa donosi z Królewca, iż nadeszły 
tam 2 Kow na wiadomości stwierdza­
jące, że policja litewska aresztowała 
we w torek prav.de wszystkich przy­
wódców litewskiej partji socjalistycz­
nej, m. in. Kairysa, Belinisa i Galinisa. 
Kom unikat policyjny ma oświadczać, 
że aresztowania te pozostają w  zwią­
zku z nielcgalnem zgromadzeniem, ja­
kie odbywało się w  lokalu redakcyj­
nym dziennika »Socjaldcmokratas*. 
Budynek, w którym  znajduje się re­
dakcja tego dziennika, został w ieczo­
rem otoczony przez policję krym inal­

ną, która aresztowała wszystkich obe­
cnych w  redakcji, oraz wszystkich 
wchodzących, do budynku. Ogółem 
aresztowano około 100 osób.

W  związku z tą akcją ma pozosta­
wać również — jak donosi Biuro 
W olffa — rewizja w  lokalu centralne­
go komitetu federacji pracy, który 
stanowi lewe skrzydło litewskiej chrze­
ścijańskiej demokracji. W  związku z tą 
rewizją, aresztowano cały szereg przy­
wódców federacji pracy i skonfisko­
wano protokóły i rezolucje ostatniej 
konferencji partyjnej.

Wyniki wycieczki przemysłowców angielskich
do Rosji.

M oskwa, 3 kwietnia, (PA T.) Agen­
cja Tass. podaje: Kierow nictw o w y­
cieczki angielskiej ogłosiło komunikat, 
stwierdzający, iż w  szczerej, nieofi­
cjalnej rozm owie z Litwinowem  om ó­
wione zostały perspektyw y stworze­
nia miedzy obu krajami podstaw go­
spodarczych, które dozwoliłyby prze­
mysłowi angielskiemu na współpracę 
z 2 . S. S. R . dla zaspokojenia jego po­
trzeb i pom ocy w  eksploatacji jego bo­
gactw. Obie strony w yraziły opinję, że 
nie istnieje żadna nieprzezwyciężona 
przeszkoda na drodze do zadowalają­

cego wspólnego uregulowania spraw, 
pozostających w  zawieszeniu.

, 'Warszawa, 3 kwietnia. ( A ¥ .)  W e­
dług doniesienia „K u rj. W arsz.“ , plan 
finansistów angielskich, którzy prze­
bywają obecnie w  Moskwie, polega na 
w ykupieniu ich własnych przedsię­
biorstw naftowych w  Rosji, skonfisko­
w anych swego czasu przez Sowiety. 
Cena kupna ma być znacznie niższa 
od ceny na rynku światowym . R óżn i­
ca z tego w ynikła ma stanowić fun­
dusz t. zw. Kasy kompensacyjnej, 
przeznaczony na spłacanie dawnych 
diugów rosyjskich.

Specjalna komisja bada rentowność 
przemysły hutniczego na G. Śląsku.

Katowice, 5 kwietnia. (PAT). Dziś 
przybyła na Śląsk komisja Instytutu 
Badania Koniunktur w  osobach pp. 
jastrzębskiego, Pomorskiego i Adam ie­
ckiego, która przeprowadzi badania 
rentowności przem ysłu hutniczego w 
związku z wysuniętem przez robotni­
ków" żądaniem podwyższenia zarob­

ków'. oraz żądaniem przem ysłowców 
hutniczych podwyższenia cen w yro ­
bów żelaznych i m etalowych. Reszta 
członków komisji przybędzie do K a­
towic w  dniu jutrzejszym , tak, żc pra­
ce komisji rozpoczną się prawdopodo­
bnie w  piątek.

0  ezem radzili Chamberlain i ffiossolini?
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 4 kwietnia. Z  R zym u 
donoszą, że na konferencji między 
Mussolinim a Chamberlainem om ó­
wiono wszystkie aktualne zagadnienia 
polityki angielsko-włoskiej przyczem 
stwierdzono, że ścisły sojusz mocarstw 
zachodnich nie ogranicza sic tylko do 
Anglji i Francji, lecz w całej rozcią­
głości także do W ioch. N a  konferencji 
stwierdził premjer włoski, że polityka 
włoska na całej linji popiera politykę 
W ielkiej Brytanji i Francji celem za- 
gwarantowania pokoju nic tylko na 
zachodzie Europy lecz i na całym 
świecie.

Chamberlain poruszył także kwe- 
stję bolszewicką, przyczem okazało 
się, że Mussolini zupełnie zgadza się z 
angielskim ministrem spraw zagranicz­
nych co do tego, że nie mieszając się 
do spraw wewnętrznych Sowietów w 
interesie pokoju światowego, wszelki 
pochód bolszewizmu poza granice o- 
becnej jego siedziby, to znaczy Rosji 
sowieckiej musi być powstrzym any.

Omawiano wreszcie kwestję poli­
tyki morskiej przyczem okazało się, że 
wielka Brytanja i W łochy całkowicie 
zgadzają się we wszystkich punktach 
tej dziedziny politycznej.

W łodzi podwodnej do bieguna północnego.
W iedeń, 3 kwietnia. (PAT). Dzien­

niki donoszą z N . Y o rk u : Badacze
podbiegunowi W ilkins i Georg Palmer 
Cutnam, którzy zamierzają w  ciągu 
bieżącego roku przedsięwziąć podróż 
do bieguna północnego w łodzi pod­
wodnej, zakończyli pertraktacje w  
sprawie łodzi, znajdującej się w  po­
siadaniu amerykańskiego przedsiębior­

stwa okrętowego Sake Dannercover 
Co. Jest to jedyna łódź podwodna w 
posiadaniu prywatnemu Łódź ta już 
z początkiem czerwca wyjedzic do 
Spitzbergu a stamtąd 1 lipca uda się 
do Point Barrow, odległego o 2.000 
mil. Załoga składać się będzie z 10  
osób.

prowadzony do Baranowicz, gdzie 
przenocował na posterunku policji ko­
lejowej. We środę o godz. 1 1 .3 0  przed­
południem w pokoju, w  którym  znaj­
dował się Apanacewicz, rozległo się 
kilka strzałów rewolwerowych. Ja k  się 
okazało, Apanacewicz nieoczekiwanie 
dla wszystkich strzelił nagle do roz­
mawiającego przez telefon referenta 
bezpieczeństwa starostwa baranowic- 
kiego Bogdana Kucharkowskiego, ra­
niąc go ciężko w plecy, poczem strze­
lił dwukrotnie do znajdującego się w 
tymże pokoju posterunkowego policji 
państwowej Feliksa Żelazkowskiego. 
Jedna z kul trafiła Żelazkowskiego w 
łopatkę, druga zaś w  skroń, przecho­
dząc na w ylot przez głowę. Następny 
strzał skierował Apanacewicz do sie­
bie, raniąc się lekko w głowę. Kuchar- 
kowski przewieziony został do W ilna 
v" celu prześwietlenia i stwierdzenia 
położenia kuli, Żelazkowski zaś zmarł 
przed wieczorem. Apanacewicz znaj­
duje się w  szpitalu miejskim w Barano­
wiczach. N a wieść o w ypadku przy­
był do Baranowicz prokurator Sądu 
okręgowego w  N ow ogródku, naczel­
nik wydziału bezpieczeństwa W oje­
wództwa i inni. Śledztwo prowadzi 
miejscowy sędzia śledczy.

W arszawa, 3 kwietnia. (PA T.) Pol­
ska Agencja Telegraficzna dowiaduje 
się, że w  związku z wypadkiem , jaki 
miał dziś miejsce w  Baranowiczach, 
wyjechał we środę wieczorem do Ba­
ranowicz konsul sowiecki w  W arsza­
wie Szachów.

Zabójca okazał się agentem 
G. P. U.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W arszawa, 4 kwietnia. Ze znale­

zionych przy Apanaccwiczu dokumen­
tów  wynika, iż zajmuje on podrzędne 
stanowisko agenta handlowego w  mi­
sji handlowej sowieckiej w  Berlinie, 
natomiast jest w yższym  funkcjonarju- 
szem G PU . w oddziale zagranicznym 
poselstwa sowieckiego w  Berlinie. Zna­
leziono przy nim odpowiednią legity­
mację. Pozatem w kieszeniach jego 
znaleziono przy rewizji magazyn z za- 
pasowemi nabojami do brauninga i sze­
reg ciekawych dokumentów. A.pana- 
cewicz jest typem odrażającym, ma lat 
30, a elegancki strój uwydatnia jesz­
cze bardziej tępy w yraz tw arzy. Jechał 
on z żoną, liczącą lat 25, żydówką, 
która pochodzi z Kijowa.

Śledztwo ustaliło, że przed popeł­
nieniem z.brodni, żona Apanacewicza 
wysłała telegram do M oskwy, w  któ­
rym donosi, że mąż jej obawia się za­
machu, wobec czego, w  lokalu policji 
na dworcu baranowickim  czeka na in­
terwencję władz sowieckich w sprawie 
przydzielenia mu eskorty policyjnej. 
Stwierdzono również, że na chwilę 
przed dokonaniem zabójstwa, Apana­
cewicz zniszczył w  ustępie jakieś wa­
żne dokumenty.

W  kołach emigrantów rosyjskich 
twierdzą, że Apanacewicz odgrywał 
wybitną rolę jako wyższy funkcjonar- 
jusz G . P. U .

G E N . LE  R O N D  P R Z E W O D N I­
C Z Ą C Y M  S T O C Z N I G D A Ń S K IE J.

Berlin, 4 kwietnia. (PAT.). »Ber- 
lincr Tageb!att« donosząc o wyborze 
generała Le Ronda na przewodniczą­
cego rady nadzorczej stoczni gdań­
skiej, nazywa ten w ybór aktem n’e7 
przyjaźni w  stosunku do Niemiec i 
groźbą pod adresem Rosji sowieckiej.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Lw ów , 4 kwietnia. N a giełdzie pie­
niężnej ruch slaby, dolarówka bardzo 
silna, tendencja spokojna, usposobie­

nie niejednolite. — N a giełdzie zbo­
żowej bez obrotów, tendencja utrzy­
mana usposobienie spokojne.
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Grzbiety pięciu miljonów tragarzy.
Droga przez prowincję Leczuan. —  Pies przewodnik.  —  
Grzbie t  ludzki środk iem komunikacj i .  —  Chińskie drogi. —  
Marsz indywidualny. —  Lektyki.  —  Haj, Waj,  e a j ,  Laj. —  Pięć

mil jonów
P. E ryk  von Salzmann w  dalszym 

ciągu w  prasie niemieckiej Jru k u je  
opis podróży swojej po państwie 
chińskiem.

»Na czele naszej karawany — 
pisze w  ostatnim swoim liście z pro­
wincji Seczuan —  kroczy pies ow ­
czarski Tso, przewodnik naszych 
szesnastu tragarzy, przywódca zaw­
sze spokojny i ostrożny i pojawiający 
się tam gdzie potrzeba. Tragarze jest 
to w yborow y materjał ludzki, dostar­
czony przez wielkie przedsiębiorstwo 
transportowe p. L i w Czungking, 
który uważał sobie —  tzh m ówił — 
za zaszczyt dostarczyć czcigodnemu 
obcemu podróżnikowi ludzi swoich 
dia przeniesienia pakunków w pod­
róży do Czengtu.

Tragarzy żyje w prowincji Se­
czuan około y m iljonów. M ożna so­
bie na tej podstawie wyobrazić, na 
czem polega komunikacja w  tej bo­
gatej prowincji granicznej. Środkiem 
transportowym  jest tu grzbiet ludz­
ki, są ręce i nogi człowieka. W szyst­
ko tu przenosi się przy pom ocy tra­
garzy, którzy noszą i ciągną człowie­
ka i zboże, części składowe aut 
i benzynę, która droższą tu jest od 
iekarstwa, co sprawia, że parę aut, 
znajdujących się w  Czengtu, stanowi 
tu przedmiot niesłychanie w yrafino­
wanego zbytku. Zabite świnie nosi 
się na dłngich bambusowych kijach 
i podobnie nosi się wszelkie inne to­
w ary. Jeśli na głowę, względnie 
grzbiet tragarza, liczym y 80 funtów  
ładunku, to dziennie 400.000 cetna- 
rów  odbywa drogę 50 kim. Proszę 
sobie zliczyć, ile to wynosi na rok, i 
ile siły ludzkiej marnuje się w sposób 
niesłychanie nieekonomiczny w  wieku 
kołeji, okrętów  i samochodów.

Podróż na grzbiecie kulisów jest 
niesłychanie droga, a cena wynosi 
trzy razy więcej niż bilet kolejowy 
pierwszej klasy. Ponieważ jednak w 
prowincji Seczuan, liczącej 60 m iljo­
nów ludności, niema dróg i środków 
komunikacji w  nowożytnem  znacze­
niu, to trzeba się z tern pogodzić. 
Prowincją Seczuan rządzi około 400 
marszałków. N iektórzy z nich wzięli 
się do budowy dróg. Budowa ta pole­
ga na tern. że po przez cenne pola 
zasiane ryżem, fasolą, trzciną cukro-

biedaków.
wą, przerzuca się szeroki wał z gliny, 
k tóry  w  lecie schnie i jest tak nieró­
w ny i twardy, że nie można go uży­
wać, a w ziinie znów jest tak błotni­
sty i śliski, że może zastąpić nieznane 
w  tym  kraju tory saneczkowe. Każdy 
marszałek ma swój dystrykt, którym  
rządzi, i zgoła nie porozum iewa się ze 
swojemi sąsiadami, ani w  sprawie bu­
dowy dróg, ani w  żadnej innej. T o  
też drogi, w' znaczeniu tutejszem, za­
czynają się w  sposób nagły i równie 
nieoczekiwanie się kończą, ustępując 
m iejsca' starym, kamienistym ścież 
kom.

M arszałkowie zresztą, budując dro­
gi, nie wydają pieniędzy, lecz, prze­
ciwnie, jeszcze na tern zarabiają, 
gdyż ciężary budowy spadają na 
gminy, a połowa mniej więcej 
sum, zebranych przez nie, tonie w 
kieszeniach zarządców wojskowych.

Tso, wódz karawany, musi jej pil­
nować w czasie całej drogi i urzędo­
wać jako łącznik. Jest jeszcze ciemno, 
gdy wyruszam y przed świtem. Po 
pięciu minutach karawana już się w y ­
dłużyła. Po kwadransie poszczególne 
jej członki utraciły już ze sobą łą­
czność, gdyż każdy z kulisów ma inne 
zapatrywania w sprawie tempa mar­
szu i częstości odpoczynku. N iektó- 
rzy z nich wolą iść samotnie. Ci są 
najniewygodniejsi, gdyz wstępują do 
każdej nory, w  której sprzedaje się 
i pali opium. Mniej więcej 10 km  od 
punktu wym arszu, rozkładam y się na 
śniadanie. Tam  próbuje się zgrom a­
dzić tragarzy, lecz to się nie udaje. 
W  punkcie, na którym  zarządza się 
odpoczynek obiadowy, zbiórka w y ­
pada jeszcze gorzej. Lecz wieczorem, 
w deszczu, który zawsze wtedy pada 
i nigdy nie zawodzi podróżnika, tra­
garze w  ciągu trzech godzin grom a­
dzą się w  stajni, jak na nasze pojęcie, 
która zastępuje tu miejsce hotelu, 
gdyż tragarze domu transportowego 
Li w Czungking są ludźmi, zasługują­
cym i na zaufanie i przynoszą zaszczyt 
swojej firmie.

Tragarze ci są to biedacy spokojni, 
cisi, ustawicznie pokaszlujący, często 
chorzy, robotnicy niesłychanie cier­
pliwi i godni zaufania. W dzięczny im 
jestem za to, że nas i bagaż nasz prze­
transportowali przez tereny wojenne,

C Z E SŁ A W  JA N K O W S K I. 2)

O zaburzeniach żołądkowych au­
tor też pamięta. Środki zapobiegawcze 
zależeć mają od charakteru przypad­
kowego niedomagania. U  niektórych 
osób — pisze autor przewodnika — 
Para filiżanek czarnej kaw y, cukrem 
lub syropem mocno osłodzonej, spra­
wia otwartość żołądka, zwłaszcza gdy 
się w  kawie cokolwiek masła rozpuści, 
a przy tem iedną lub parę lulek się 
wypali.

Nosa i policzków me trzeba przed 
’ zimnem zasłaniać, bo te szczęściem 
najwięcej w ytrzymać mogą; ale nie 
zawadzi natrzeć je przed wyjściem,

. zwłaszcza z rana, oliwą prowancką, 
olejkiem m igdałowym albo też opo- 
deldokiem. Można także użyć mięsza- 
niny z wosku i oliw y. G dy kto ko­
niecznie sam podroż podczas ciężkich 
m rozów  odprawiać musi, niechaj gdy 
zemdleje (od silnego mrozu) nie siada; 
niech zażyje kilka razy tabaki mocno 
ją w  nos pociągając, niech sobie nacie­
ra twarz śniegiem, niech zje kawałek 
chlcba umaczanego w  occie i niech 
wypali lulkę tytoniu.

Specjalny rozdział poświęca au­
tor przewodnika różnym  monetom 
zagranicznym oraz obrachowywaniu 
kosztów podróży. Rozpoczyna się 
ów rozdział monumentalną senten­

cją: »Pieniądze należą do istotnych 
potrzeb podróży«. Nieśmiertelne — 
prawo natury.

C o należy brać w podróż ze 
sobą?

Wspomniana już była w yżej skóra 
łosiowa lub jelenia. A utor podręcz­
nika radzi przewietrzać ją z rana 
gdy się ją na popasie napowrót do 
walizy zapakowuje. Łóżko — pisze 
— gdy zbyt blisko ściany stoi, trzeba 
cokolwiek od niej odsunąć. Dlacze­
go? — każdy się domyśli. »Kom u 
hałas spać przeszkadza — czytam y 
w  przewodniku — niechaj sobie 
zatknie uszy bawełną umaczaną w 
oleju m igdałowym  i te kulki jeszcze 
suchą bawełną p rzykryje ; tak uzbro­
jony nic więcej słyszeć nie będzie«. 
Musialyż bo musiały być hałaśliwe 
te popasy podróżne z przed stu lat!

C zytam y dalej:
»Potrzebne w  podróży sprzęty te 

są: 1. Szkatułka do klejnotów, pism, 
wekslów, (przekazów, czeków), pie­
niędzy i t. d. Kładzie się także w 
nią papier, pióra, atrament, lak, 
opłatki i zapas kart w izytow ych. T a ­
ka szkatułka musi być wewnątrz 
opatrzona szrubami na w ylot pr?.e- 
chodzącemi aby tak w  powozie jako 
też i w  izbie przyszrubowaną być 
mogła, 2. D obry, a gdy można an­
gielski p u l a r e s  ze wszystkiem, co 
do niego należy, a między innemi 
nici, igły i t. d., 3. K ilka dobrych

przez armje nieprzyjacielskie, po dro­
gach pełnych rozmiękłego błota i po 
ścieżkach, pokrytych osuwającemi się 
kamieniami. M imo to, nieraz z trw o­
gą myślałem, czy zdołamy przezw y­
ciężyć wszystkie te przeszkody.

Punktem  środkowym  karawany są 
dwie lektyki, t. j. lektyka panny G u ­
sty Ehlers, mojej towarzyszki i współ 
pracowniczki, i moja. Kulisi noszą nas 
tak ostrożnie, jakby obawiali się, że 
mogą nas stłuc. N igdy się nie potyka­
ją, nigdy nie upadają, nawet na naj­
gorszej drodze.

Lektykę moją z przodu dźwiga p. - 
H aj. Z  tyłu, po tej samej co tam­
ten stronie, kroczy p. W aj. D w u in­
nych dla harmonji nazwałem Laj 1 
Tsaj. H aj zajmuje się piecykiem  pod­
ręcznym i zakupem m andarynek. Laj 
opiekuje się mojemi papierami i przy­
kryw a moje nogi pledem. C aj zaku­
puje po drodze orzechy i cukierki, a 
W aj w ym yśla przechodzącym, aby u- 
stępowali z drogi przed wielkim  czło­
wiekiem, który jedzie w lektyce. W aj 
jest konserwatystą i tragarzem ze sta­
rej szkoły. H aj i W aj są moimi zaufa­
nymi, w czasie drogi zwracają mi u- 
wagi na to i owo, czynią drwiące u- 
wagi na temat przechodni, besztają 
natrętnych żebraków, obcierają stół 
w gospodzie i przynoszą ciepłą wodę. 
Czasem, niosąc lektykę moją w harmo­
nijnym rytm ie, kłócą się ze sobą. Raz 
student przejeżdżający w przeciw­
nym  kierunku z lektyki swojej cisnął 
im słowa: »Niewolnicy cudzoziemca«. 
Co się wtedy działo! H aj, W aj, Laj 
i Caj poczęli tak straszliwie krzyczeć, 
że zdawało się, że pioruny ogniste 
w ydobyw ają się z ich ust. Zuchwały 
student pokryty został lawą prze­
kleństw, z których  najdelikatniejsze 
brzm iały: »Sępie, karm iący się ścier­
w em ! W yzyskiw aczu! Oszuście! P ró­
żniaku !« N ie odezwał się ani słowem.

Tsaj, Laj, H aj i W aj są moimi o- 
piekunami. Ja  jestem ich pakunkiem, 
rnałem dzieckiem, powierzonem ich 
opiece. Potężny dom handlowy pana 
L i polecił im czuwać nademną. Przez 
dwanaście dni dźwigali mnie w de­
szczu i wilgoci, po dobrych i złych 
drogach, po górach i dolinach, od ra­
na do wieczora, i donieśli mnie do 
Czengtu. Tam  uprzejmie ustawili się 
rzędem, a każdy z nich, otrzym awszy 
napiwek, oddawał głęboki ukłon i 
dziękował. Takich, jak oni, jest pięć 
m iljonów. Pięć m iljonów kulisów, 
biednych, kaszlących, nieraz chorych, 
palących opium. Mam dla nich na- 
prawdę wielki szacunek«. (rz.)

czarnych i czerwonych oiówków. 
4. Pióro kruszcowe lub rogowe 
z kałamarzykiem  szrubowanym , z 
którego za pomocą szrubki tyle atra­
mentu w piórko się wpuszcza ile 
tego potrzeba. 5. Sztuciec podróżny 
z nożem, iyżką i widelcem. 6. Puhar 
z futeraiikiem ; ten może być rogo­
w y, wewnątrz blaszką srebrną w yło­
żony. 7. Kompas. 8. Rejscejg. 9. D o­
bry teleskop. 10. Siarczyk chemiczny. 
1 1 .  K ilka zam ków albo ryglów , któ- 
reby się wszędzie do drzwi dały przy- 
szrubować, iżby ich można użyć tam, 
gdzieby tego bezpieczeństwo w ym a­
gało.

Z  broni podróżnej najlepsze są 
ku obronie pistolety dubeltowe, a 
te których lufy nie jedna na drugiej 
lecz wedle siebie leżą, są najwygod­
niejsze, bo na przypadek napaści 
prędszy z nich jest użytek, gdyż nie 
trzeba ich przekręcać. Zamiast zw y­
czajnych skałek opatrzyć je trzeba 
agatowemi. Jedna lufa nabija się ku­
lą a druga grubym szrotem. Ponie­
waż gdy pistolet nie leży horyzon­
talnie, nabój w nim przez turkotanie 
się powozu łatwo opada, trzeba go 
przeto W olstru na okrągły pręcik 
wetknąć, tak aby się na nim nabój 
opierał; tym  sposobem zapobiega się 
opadnieniu naboju. Panefkę trzeba 
codzień rewńdować, a nabój co dwa 
tygodnie odmieniać, w  czasie zaś 
wilgotnego powietrza i częściej. G dy

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 4 kwietnia 1929.

R U C H  SŁU ŻB O W Y .

W  M IN IS T E R S T W IE  SPR A W  
W E W N Ę T R Z N Y C H .

Przeniesieni: Referendarz w  V II st 
sł., Dr. W e r  b e r  L e o p o l d  — ze 
Starostwa w Brodach do Starostwa w  
Skałacie, dnia 17 . X I. 1928 r.; R efe­
rendarz w V II st. sł., S c h m i d L e ­
o n  — ze Starostwa w Skałacie do Sta­
rostwa w Brodach, dnia 23. X I. 1928 
r.; Referendarz w V II st. sł., S t ę ­
p i e ń  K a z i m i e r z  — ze Starostwa 
w  Żółkw i do Starostwa w  Przemyślu, 
dnia 30. X II. 1928 r.; Prow. lekarz po­
w iatow y w V II st. sł., D r. N  e y m a n 
E m i l  — ze Starostwa w  Katowicach 
do Starostwa w Samborze, dnia 1. XII. 
1928 r.

(„M onitor Polski" N r. 72, z dnia 
27 marca 1929 r.)

W  M IN IS T E R S T W IE  S P R A W IE ­
D LIW O ŚC I.

Sądy Apelacyjne.
Przeniesieni w  stan spoczynku: 

W y s p i a ń s k i  W ł a d y s ł a w ,  sę­
dzia Sądu Apelacyjnego we Lwowie, 
dn. 23. I. 1929 r.; K a r a t n i c k i  
M  o d e s t, sędzia Sądu Apelacyjnego 
we Lwowie, dn. 26. I. 1929 r.

Sądy Okręgowe.
M ianowani: S i e w i ń s k i  R o ­

m a n ,  asesor sądowy — podprokura­
torem Sądu Okręgowego w Kołom yji 
dn. 2 1 .  I. 1929 r.; T o u r n e l l e
H e n r y k ,  sędzia śledczy w K ołom y­
ji — podprokuratorem  Sądu O kręgo­
wego we Lw ow ie dn. 24. I. 1929 r.; 
D r. M o s t o w s k i  H e n r y k ,  ase­
sor sądowy — podprokuratorem  Są­
du O kręgowego we Lw ow ie dn. 24. I. 
1929 r.; D r. W a l i s c h  H e n r y k ,  
asesor sądowy — podprokuratorem  
Sądu Okręgowego w  Stryju  dn. 24. I. 
1929 r.

Przeniesieni w  stan spoczynku: 
G o ł k o w s k i  J ó z e f ,  prezes Sądu 
O kręgowego w  Samborze, dn. 23. I. 
1929 r.; D r. H o s z o w s k i  W ł a d y ­
s ł a w ,  sędzia Sądu Okręgowego we 
Lwowie, dn. 23. I. 1929 r.

Sądy Grodzkie.
M ianowany: D r. M e t e l ' a  J ó ­

z e f ,  asesor sądowy — sędzią grodz­
kim w okręgu Sądu Apelacyjnego we 
Lw ow ie dn. 23. I. 1929 r.

(„M onitor Polski" N r. 73, z dnia 
28 marca 1929 r.)

nam niebezpieczeństwo grozi, zacho­
wać się trzeba jaknajskrom niej, nie 
strzelać  ̂zaprędko i zadałeko, a zaw­
sze brac człowieka przez pół na cei; 
szrotem strzela się w  nogi«.

W ojażując w  takich warunkach 
jakżeby nie mieć przy sobie dobrze 
zaopatrzonej apteczki podróżnej? 
A u tor przewodnika daje jej bardzo 
szczegółowy opis. N ie zapomina o 
pudełku chłodzących i rozwainiają- 
cych proszkow... o pudełku »h y p e- 
k a k u a 11 h y na wom ity«... o ka­
w ałku łoju jeleniego... o pudełku 
proszku rabarbarowego (przeciw kol­
ce) i t. d.

 ̂ Następują szczegóły rzucającc- 
światło na ówczesny tryb podróżo­
wania powozem.

»W ozowa podróż — czytam y — 
albo się odprawia pocztą albo wła­
snym, albo najętym pojazdem. W  
ostatnim przypadku nie najmuje się 
nigdy furmana bardzo daleko bo na­
reszcie i on sam drogi nie będde 
wiedział. (Fatalność!). Najm ując go 
trzeba się dokładnie wywiedzieć czyli 
już tą drogą jeździł albo nie, i gdy­
by się pokazało, iż tej d_ogi wcale 
nie zna, lepiej go nie brać. (Rzecz 
oczywista!). Oprócz tego powinien 
furm an wyraźnie oświadczyć jak dłu­
go jechać myśli, nadto powinien 
podać noclegi i ile mil na dzień 
ujedzie«.

(Dok. naet.)
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T E A T R  W IELKI.
Czwartek, 4 kwietnia, o godz. 7 .jo : „T ra- 

w iata", wyst. gośc. Jadwigi Dębickiej.
Piątek, 5 kwietnia, o godz. 7.30: „C a ­

rewicz".
Sobota, 6 kwietnia, o godz. 4.30 popoł.: 

„Pow rót taty".
Sobota, 6 kwietnia, o godz. 7.30 wiecz.: 

„C arew icz".

Dzisiejszy występ gościnny Jadw igi Dę­
bickiej, słynnej primadonny Państwowej o- 
pery Berlińskiej, oczekiwany z niemałem za­
ciekawieniem przez bywalców teatralnych i 
najwybitniejszych znawców kunsztu _ opero­
wego, zapowiada niepowszednią biesiadę ar­
tystyczną. Znakom ita artystka wystąpi w _ u- 
lubionej swojej partji V ioletty w „Traw iacie *, 
w której prócz fenomenalnie pięknego głosu 
daje skończoną kreację pod względem gry 
scenicznej, stwarzając przepiękną, pełną w y ­
razu dramatycznego postać, przedwcześnie 
walczącej ze śmiercią kobiety. Partję A lfre­
da śpiewa p. Szymonowicz, ojca p. Kurzbart. 
W  innych mniejszych rolach wystąpią pp. Fi- 
szerowa, Morena, Kielarski, Jeleński i Schmidt. 
Przy pulcie kapelmistrz Jarosław  Leszczyński.

O godzinie 4.30 popołudniu, w sobotę, 
6 b. m. daje Teatr W ielki dla młodzieży i 
dziatwy szkolnej, po cenach znacznie zniżo­
nych, prześliczna bajkę B. Hertza i W. T a ­
tarkiewicza: „Pow rót taty".

T E A T R  M A Ł Y .
Czwartek, 4 kwietnia, o godz. 7.30: „M u­

rzyn warszawski".
Piątek, 3 kwietnia, o godz. 7.30: „K w a ­

dratura koła", premjera Katejewa.
Sobota, 6 kwietnia, o godz. 7.30: „K w a­

dratura koła".

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W : 
A P O LL O : „Dam a z loży N r. 1 3 “  (Żar

Miłości).
C H IM E R A : „Skrzydła".
C O LO SSEU M : Pat Patachon. 
F A T A M O R G A N A : „D zikuska". 
G R A Ż Y N A : „G d y w kobiecie miłość się 

budzi“ .
K O P E R N IK : „Pieniądz*’ .
LE W ; „Z ah ia".
L U N A : „Pod fałszywem oskarżeniem". 
M A R Y S IE Ń K A : „Pieniądz**.^
O A Z A : „D w ie noce arabskie".
P A Ł A C E : „Tancerka z M oskwy’*.
P A N ; „M oulin R ouge".
PA SA Ż : „T om  M ix jako ukochany szeryf**. 
U C IE C H A : „H arry  Peela przygody na 

lodowych szczytach".

Lwowskie Tow arzystw o Lekarskie. Po­
siedzenie naukowe odbędzie się dnia^ 5 kw ie­
tnia b. r. o godz. 6 wieczorem w sali Polikli­
niki ul. Lindego 3 z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Dr. F. Goldschlag i Dr. B latl: 
3 przypadki rzadkich dermatez (pokaz); 2) 
Dr- K. W iślański: W itaminy i horm ony (w y­
kład).

Z  Sokoła-M acierzy. Zwyczajne Walne 
Zgromadzenie członków „Sokoła-M acierzy 
we Lwowie odbędzie się w środę,  ̂ dnia 24 
kwietnia 1929 o godzinie 6-tej wieczorem w 
małej sali gimnastycznej, a w razie braku 
kompletu odbędzie się dnia tegoż o godzinie 
7-mej wieczorem drugie zwyczajne Walne 
Zgromadzenie członków przy jakim kolwiek 
komplecie.

Nar. Organizacja Kobiet we Lwowie u-
rządza 3 kwietnia bm. (piątek) w sali przy ul. 
Piłsudskiego 1. 1 1 ,  I p. o godz. 6.30 wiecz. 
odczyt p. t. „Znaczenie kwestji kobiecej w 
dobie obecnej", który wygłosi Doc. D r. H ał- 
ban. Wstęp 50 groszy.

Dyrekcja Państw. Komisji Egzaminacyj­
nej przy Konserwatorjum Polsk. Tow. Muz. 
we Lwowie dla egzaminów z m uzyki i śpie­
wu jako przedm iotów nauczania w szkołach 
średnich ogólnokształcących 1 seminarjach na­
uczycielskich zawiadamia, iż termin  ̂ wnosze­
nia podań o dopuszczenie do egzaminów w 
sesji wiosennej — przedłuża się do 13 kwie­
tnia b. r. Podania wniesione po tym  terminie 
nie będą bezwarunkowo uwzględnione.

Z „G w iazd y". Wspólne Święcone dla 
Członków Stow. i Rodzin odbędzie się w so­
botę, dnia 6 kwietnia 1929 o godz.^ 8-mej 
wieczorem w dużej sali Stowarzyszenia, ul. 
Franciszkańska 7. Wpisy do czwartku, 4 bm. 
przyjm uje Kancelarja Stowarzyszenia w go­
dzinach wieczornych.

Wieczór muzyczno - gimnastyczny ze 
współudziałem wszystkich czterech gniazd so­
kolich lwowskich odbędzie się staraniem Pol. 
Tow. Gimn. „Sokół III" w niedzielę, 7 bm. 
o godz. 6.30 w sali gimnastycznej gimnazjum

K A L E N D A R Z

Rz.-kat. Izydora 
Gr.-kat. Wasyłja

W sch ó d  słońca g  5  i 
Z ach ód  » n 1 8 .

06
14

D łu go ść  dn ia  g  13 m 08

V-go (ul. Samuela Kuszewicza). Dojazd tram­
wajami 3, 9 i to. Szczegóły podadzą afisze.

Zużycie wody we Lwowie. W  niedzielę, 
24 marca przy najniższej temperaturze 4.5 
a najwyższej 7.2 zużyto 26447 m - sześć, wo­
dy, w poniedz. 25 ub. m. przy temp. 1.0 i 
5.4 — 28541, 26 ub. m. przy temp. 1.2  i 
6.8 — ^8771, 27 ub. m. przy temp. 1.5 i 4.6 — 
28489, 28 ub. m. przy temp. 0.0 i 2.4 —
28819, 29 ub- tn. przy temp. 1.0 i 2.8 —
29633, 30 ub. m. przy temp. 2.2 i 0.0 —
28676, 3 1 ub. m. przy temp. 6.0 i 1.5 —
25536 m. sześć. wody.

N a centralną targowicę miejską spędzono 
od 23— 30 marca 68 wołów, 17  buhaji, 281 
krów, 1 1  sztuk jałownika, 471 cieląt i 215 
koni. Ceny podobne jak w ubiegłym tygodniu.

Dwa alarmy pożarowe. W czoraj rano na 
podwórzu „G azów  ziem nych" Zniesienie 94, 
wybuchł groźny pożar. Oto w czasie spusz­
czania przez robotników gorącego asfaltu w 
stanie płynnym  do beczek, asfalt rozlał się 
i począł płonąć. Płomienie ogarnęły kilka be­
czek. Przybyła straż pożarna ogień ugasiła. — 
Poraź drugi interwenjowała straż pożarna 
wieczorem przy ul. Kotlarskiej 16. W realno­
ści tej w  oficynach mieści się skład w orków  
Mozesa Braknera. Zajęte tam robotnice grzały 
się przy pom ocy rozżarzonego węgla w garn­
ku i spowodowały zajęcie się w orków.

Zagadkowy zgon. N a ul. Franciszkańskiej 
obok kościoła OO. Franciszkanów, post. 
Schwarz z IV  komisarjatu znalazł leżącego na 
ziemi jakiegoś mężczyznę, k tóry dawał słabe 
oznaki życia. Zawezwane Pogotowie ratunko­
we odwiozło go do szpitala powszechnego, 
gdzie chory natychmiast zmarł. Przy zm arłym  
nie znaleziono żadnych dokumentów. Zw łoki 
odstawiono do Instytutu m edycyny sądowej.

N iezwykłe włamanie. Przed dwoma tygo­
dniami sekretarjat Żydowskiego Komitetu R a ­
tunkowego w gmachu hr. Skarbka otrzym ał 
anonimowe doniesienie o mającem nastąpić 
włamaniu do jego biura. Zawiadomiona poli­
cja zarządziła stałą inwigilację lokalu. W no­
cy z niedzieli na poniedziałek zaniechano zby­
tecznego, jak przypuszczano, nadzoru i w ła­
śnie wówczas dokonano zagadkowego włama­
nia. Jaką drogą zbrodniarze dostali się do

N a podstawie rozporządzenia M i­
nistra Spraw W ewn. z i j  grudnia 1928 
p. Starosta G rodzki obwieszcza, co na­
stępuje :

1) Cudzoziem cy, tj. osoby nie po­
siadające obywatelstwa polskiego, o 
ile będą mieli w  dn. 30 czerwca 1929 
roku skończonych lat 16 i o ile znaj­
dowali się w  granicach Rzplitej w  dn. 
27 marca 1929, obowiązani są zgłosić 
się w  Lw ow skiem  Starostwie Grodz- 
kiem w  terminach niżej podanych w 
celu dopełnienia obowiązku rejestracji.

2) Od obowiązku rejestracji są 
zwolnieni: 1) nieletni, którzy nie bę­
dą mieli w  dniu 30 czerwca 1929 r. 
skończonych lat 16, 2) cudzoziemcy,
którzy w  dniu 27 marca 1929 r. nie 
znajdowali się w  granicach Rzplitej, 3) 
cudzoziemcy, którzy w  dniu 27 marca 
1929 znajdowali się na obszarze 
Rzplitej z wizami przejazdowemi 
'(tranzytowemi), 4) cudzoziemcy, do 
których stosuje się art. 19 rozp. z 13  
sierpnia 1926 r. o cudzoziemcach.

3) Rejestrujący się winni przynieść 
ze sobą dowody osobiste (paszporty) 
stwierdzające ich przynależność pań­
stwową, oraz tożsamość, jak również 
dwie fotografje z ostatnich czasów.

wnętrza, na razie nie wyjaśniono, drzwi bo­
wiem wejściowe zastali urzędnicy biurowi 
zamknięte od środka, związane i zabaryka­
dowane. W łamywacze trudzili się jednak na­
daremnie: z rozprutej kasy werthejmowskiej 
zabrali wprawdzie weksle na znaczną kwotę, 
zostały one jednak natychmiast zam ortyzo­
wane.

STOŁECZNA

Minister Pracy i Opieki Społecznej 
dr. Jurkiewicz powrócił dziś z tygo­
dniowego w ypoczynku w  Zakopanem 
i objął urzędowanie.

KRAJOWA
B R Z E ŚĆ  n. B. Burza śnieżna. W ciągu 

nocy i dnia wczorajszego przeciągnęła nad 
miastem, oraz nad bliższą okolicą wielka bu­
rza śnieżna, która szalała bez przerw y do 
godziny 14. Spadł obfity śnieg. Pod wpływem 
ciężaru tego onadu śnieżnego łamały się ga­
łęzie drzew. Tem peratura spadła do — 5 st.

P O Z N A N . Sensacyjne aresztowanie dy­
rektorów Surofosfatu. W ubiegłym tygodniu 
władze sądowe zarządziły aresztowanie b. za­
łożyciela zlikwidowanej oddawna fabryki li­
kierów Tabrom ik, p. M ikołajczaka, inż. M ar­
cinkowskiego i dr. Łabendzińskiego. D yrekto­
rami nowopowstałego Koncernu Przemysłu 
Surofosfatowego jest dyr. Wrześniewicz, kon­
sul Peru i dyr. M ikołajczak. M arcinkowski i 
Łabendziński byli członkami zarządu upadłej 
Spółki Surofosfat. Spółka Surofosfat popadła 
w grudniu ubiegłego roku w konkurs i ma 
długów na poważną sumę 1,300.000 złotych. 
Członkom  zarządu dawnej spółki zarzuca się, 
że patenty, na mocy których Spółka akcyjna 
Surofosfat w ytwarzała surofosfat, przelali na 
Wrześniewicza, usuwając w ten sposób przed­
m ioty majątkowe Spółki akcyjnej. Dalej za­
rzuca się im, że puszczali celem odwleczenia 
upadłości firm y Surofosfat weksle kaucyjne 
przeznaczone jako gwarancje, oraz że fabry­
kę surofosfatu w Gnieźnie sprzedano bez ze­
zwolenia R ady Nadzorczej. Energiczne śledz­
two w tej sprawie zostało już wdrożone.

4) W  interesie rejestrujących się 
leży przynieść ze sobą wypełnione juz 
ale niepodpisane karty rejestracyjne.

j)  K arty rejestracyjne można o- 
trzym ać darmo po jednej na osobę w  
Starostwie Grodzkiem  do 10 kwietnia 
b. r.

6) Cudzoziem ki zamężne, oraz 
małoletni w  wieku powyżej lat 16, 
obowiązani są dopełnić obowiązku re­
jestracji niezależnie od swych mężów, 
wzgl. ojców lub matek.

7) Jeżeli cudzoziemiec musi w yje­
chać z Rzplitej przed dniem, w  któ­
rym  powinien się zarejestrować, ma 
dopełnić obowiązku rejestracji bądź 
przed wyjazdem  zagranicę, bądź w  
terminie dodatkowym .

8) Uchylenie się od obowiązku re­
jestracji będzie karane karą grzyw ny 
do 3.000 zł., lub aresztem do 6 tygo­
dni, albo obu temi karami łącznie, a 
niezależnie od tego może ono pociąg­
nąć za sobą wydalenie winnego z gra­
nic Rzeczypospolitej.

Plan rejestracji:
Cudzoziemcy, których nazwiska 

zaczynają się na literę A —C, podle­
gają obowiązkowi rejestracji: od 11  
bm. do 19 w ł.; D —G  od 20 do 28

bm.; H —K od 29 do 12 maja wł., 
L —N  od 13 do 17  maja wł.; O —R  
od r8 do 24 maja wł.; S—U  od 25 
maja do 4 czerwca wł.; (V) W —Z  od 
5 do 14 czerwca wł.

Ulgi kolejowe a Powsz. 
Wystawa Kraj. w Poznaniu.

Szereg ulg kolejow ych dla udają­
cych się na Powszechną W ystawę K ra­
jową powiększają jeszcze ulgowe bile­
ty  zbiorowe. Z  biletów tych korzystać 
mogą grupy podróżnych, złożone co- 
najinniej z 25 osób, które, udając się 
na Powszechną W ystawę K rajow ą w  
Poznaniu, mają zamiar odbyć podróż 
po Polsce na łączną odległość przynaj­
mniej 800 kim. N a zasadzie ulgowych 
biletów zbiorowych grupy korzystają 
przy przejazdach na odcinkach, któ­
rych stacją w yjazdu lub przeznaczenia 
jest Poznań, ze zniżki jo%  taryfy  nor­
malnej, przy przejazdach zaś na in­
nych odcinkach, ze zniżki 1/3 taryfy  
normalnej.

W  celu uzyskania ulgowego biletu 
zbiorowego osoba lub instytucja orga­
nizująca wycieczkę powinna zwrócić 
się przynajm niej na 7 dni przedtem do 
właściwej dyrekcji kolei państwowych 
o wydanie zaświadczenia, upoważnia­
jącego do korzystania z ulgowego bi­
letu zbiorowego.

Czas ważności zaświadczenia nie 
może przekraczać 2-ch miesięcy, przy- 
czem członkowie Tow arzystw  nauko­
w ych, kulturalno-oświatowych, tury­
stycznych, sportowych, organizacji re­
ligijnych, społecznych i hum anitar­
nych, związków i zrzeszeń zawodo­
w ych oraz członkowie wycieczek or­
ganizowanych przez instytucje pań­
stwowe lub samorządowe i wreszcie 
członkowie ciała nauczycielskiego 
szkół powszechnych i młodzież szkol­
na korzystać mogą z ulgowych bile­
tów zbiorowych nawet przy grupach 
io-osobowych.

Ulgowe bilety zbiorowe wydają na 
podstawie zaświadczeń dyrekcyjnych 
właściwe kasy kolejowe. Bilety te w a­
żne są na czas trwania Powszechnej 
W ystaw y Krajow ej i w  okresie 10- 
dniowym  przed jej otwarciem  oraz po 
jej zamknięciu.

N ależy zaznaczyć, że tak ulgowe 
zeszytowe jak i ulgowe bilety okręgo­
we oraz ulgowe bilety zbiorowe po­
winny być przed wyjazdem  z Pozna­
nia ostemplowane we właściwem biu­
rze Powszechnej W ystaw y Krajowej, 
gdyż w przeciwnym  razie tracą one 
ważność.

Przyznane ostatnio przez Pana M i­
nistra Kom unikacji dodatkowe ulgi 
przejazdowe na Powszechną W ystawę 
Krajow ą pozwolą jaknajszerszym ma­
som społeczeństwa polskiego zwiedzić 
W ystawę oraz przyczynią się niewąt­
pliwie do ściągnięcia na nią większej 
ilości gości zagranicznych.

Przegląd ustawodawstwa.
Zakaz używania francuskich nazw 

regjonalnych.

»Dzienik Ustaw« N r. 16  zawiera 
rozporządzenie R ad y M inistrów, w y ­
dane na podstawie ustawy o zwalcza­
niu nieuczciwej konkurencji, wedle 
którego w  handlu w ytw oram i winne- 
mi na terytorjum  Rzeczypospolitej 
Polskiej zastrzega się prawo używania 
nazw terytorjalnych, związanych z 
pewnemi gatunkami win wyłącznie dla 
w ytw orów  tych producentów, którzy 
na podstawie prawa obowiązującego 
we Francji są uprawnieni do używania 
tych nazw na terytorjum  republiki 
francuskiej. W  ten sposób nie będzie 
już można podszywać lichych produk­
tów  pod oryginalne m arki francuskie, 
jak to było dotychczas często p rakty­
kowane i co było bezkarne. N azw y 
takie jak Barsac, Bordeaux i stokilka- 
dziesiąt innych będą przysługiwać ty l­
ko oryginalnym  francuskim  w yro­
bom.

Przed wielkim procesem karnym.
W  ubiegłym roku zaelektryzowa- 

ną została opinja publiczna Lw ow a 
wiadomością o w ykryciu  w  wydziale 
zasobów lwowskiej D yrekcji Kolej: 
państwowych wielkich nadużyć po­
pełnionych przez pracowników kole­
jow ych w  związku z dostawami ma- 
terjałów dla potrzeb kolejnictwa. 
W tedy to aresztowano naczelnika rze­
czonego wydziału W ładysława Pawło­
wicza, kilku urzędników kolejowych 
i dostawców. Po kilkumiesięcznym a- 
reszcie śledczym zostali oni za złoże­
niem kaucji wypuszczeni na wolność 
a długotrwałe i żmudne śledztwo 
wstępne dało podstawę do w ygotow a­
nia przez Prokuratora okręgowego we 
Lw ow ie przeciw nim aktu oskarżenia. 
A k t ten, obejmujący prawie 100 stron 
pisma maszynowego został w piątek 
ubiegłego tygodnia doręczony ośmiu 
osobom, które zasiąść mają na ławie 
oskarżonych. Oprócz Pawłowicza ob­
winionych jest jeszcze trzech pracow­

ników kolejow ych oraz cztery osoby 
z grona dostawców kolejowych.

Ponieważ oskarżenie idzie w  kie­
runku zbrodni nadużycia w ładzy u- 
rzędowej względnie współwiny w  tej­
że zbrodni, przeto właściwym  dla o- 
sądzenia tej sprawy jest jeszcze aa ra­
zie Sąd przysięgłych. (Od 1 lipca br. 
tj. z chwilą wejścia w  życie nowego 
kodeksu postępowania karnego zbro­
dnia ta więcej kompetencji sądu przy­
sięgłych nie podlega).

Rozpraw a ma się rozpocząć w  
pierwszych dniach maja i potrwa pra­
wdopodobnie miesiąc. Przewodnictwo 
powierzono sędziemu okręgowem u 
drowi Zgórskiem u, oskarżenie ma po­
pierać prokurator dr. Laniewski. Ja k  
słychać w  sferach sądowych, obw. Pa­
włowicza bronić ma poseł adw. dr. 
Pieracki, pozatem do obrony innych 
obwinionych zgłosili się dotychczas 
adwokaci dr. Brom berg i dr. Akser,

Rejestracja cudzoziemców.
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NAUKA -  LITERATURA -  SZTUKA.
Instytut dla badania raka w Wie­

dniu. Dnia 1 listopada b. r. otw arty 
zostanie w  W iedniu now y szpital dla 
chorych na raka oraz Instytut dla ba­
dania tej choroby. Szpital i Instytut 
powstają z fundacji filantropa am ery­
kańskiego Canning Childsa.

„M yśl rosyjska1' („D er russische 
G edanke"), czasopismo m iędzynarodo­
we, poświęcone rosyjskiej filozofji, li­
teraturze i kulturze, zaczęło w ycho­
dzić niedawno w  Berlinie, nakładem 
firm y  F. Cohena. N ow e pismo ma 
.być trybuną dla myślicieli i filozofów  
rosyjskich wszelkich kierunków, uła­
twiającą im wypowiedzenie się przed 
światem europejskim, a zarazem zbli­
żającą ich poglądy i idee ku świado­
mości i pojęciom czytelników  europej­
skich. Pismo ma na celu zwiększenie 
tem pa w ym iany myśli pom iędzy filo ­
zof ją i kulturą rosyjską, a światem po- 
zarosyjskim . Myśliciele rosyjscy w y ­
powiadają się bezpośrednio, sami refe­
rują swe systemy i metody. W  zeszy­
cie pierwszym  wykłada M ikołaj Łos- 
skij (w artykule „Pogląd intellektual- 
ny, jako metoda filozofji") swoją filo­
zof ję idealno - realistycznego intuity- 
wizm u, M ikołaj Berdiajew pisze o swo­
im systemie twórczego antropologiz- 
mu, a podobne autoreferaty dają także
B. Jakow enko i S. Frank. Narazie 
współpracują głównie koła em igracyj­
no - rosyjskie; życzeniem redakcji jest 
jednak, aby przem ówili także filozofo­
wie dzisiejszej Rosji Sowieckiej, aby 
Europa poznała poglądy materjali- 
styczne (Deborina, Łużyna i innych), 
jak  i idealistyczne (Łoszewa, Spatha 
i t. d.) W  dziale literatury znajdują 
się liczne przyczynki o Dostojewskim, 
Tołstoju, Leskowie i in. N adto pismo 
zawiera bogate przeglądy i recenzje.

Prasa wioska o Sieroszewskim.
Dziennik rzym ski „M essaggero" zamie­

ścił długi, rzeczowy, bardzo ciekawie 
napisany artykuł o twórczości Siero­
szewskiego. A rtyku ł podkreśla, że Sie­
roszewski zasługuje specjalnie na bliż­
sze poznanie we Włoszech, które są 
rozmiłowane w egzotykach i gdzie na- 
przykład są bardzo poszukiwane pisma 
drugiego Polaka, piszącego po angiel­
sku, mianowicie Conrada-Korzeniow- 
skiego. Przypom niawszy o w ydanych 
we W łoszech dziełach Sieroszewskiego, 
artykuł w yraża w  konkluzji nadzieję, 
że Sieroszewski stanie się we W łoszech 
jednym  z najbardziej poszukiwanych 
i bliskich autorów, a to dzięki jego 
egzotyzm owi, odsłaniającemu tajemni­
ce Dalekiego Wschodu.

Tablica pamiątkowa ku czci Emila 
Zoli w Paryżu. W  domu przy rue de 
Bruxelles w  Paryżu, gdzie zm arł w  r. 
1902 Em il Zola, wm urowana zostanie 
w najbliższym czasie tablica pam iątko­
wa ku czci wielkiego pisarza.

Poloniki we Włoszech. Pierwszy te­
goroczny zeszyt „R ivista  di Lettera- 
ture Slave“  między innemi zawiera 
studjum prof. M avera o źródłach ro­
m antyzm u polskiego. Studjum to w y ­
szło także w  oddzielnej broszurze.

W ielka m iędzynarodowa nagroda 
muzyczna, W edle inform acji „Chicago 
T ribune" amerykańskie towarzystwo 
„C olum bia" ufundowało doroczną na­
grodę wysokości 5.000 dolarów, o 
którą ubiegać się mogą m uzycy w szy­
stkich krajów. N agroda przeznaczona 
jest dla artysty, k tóry  najbardziej p rzy­
czyni się do rozwoju m uzyki. Ju ry  zło­
żone z przedstawicieli 33 narodów, 
zbierać się będzie corocznie w  N o ­
w ym  Y orku . Regulam in nagrody bę­
dzie w zorowany na regulaminie na­
grody Nobla. Po raz pierwszy nagro­
da przyznana zostanie w r. b.

leki jest jednak od wszelkich tendencji 
kompilatorskich a owszem przedm iot 
traktuje śmiało i indywidualnie. Ja­
sność przedstawiania poruszanych 
kw estyj i wyrazistość stylu podnoszą 
w alory książki. L.

„Przegląd Społeczny". Miesięcznik po­
święcony zagadnieniom pracy społecznej i o- 
pieki nad dzieckiem. Numer 3 zawiera: Dra 
Michała Friedłandera „Rodzice i wychowa­
nie", Dr. Vogelówny „Poczucie mało warto­
ściowości i kwestja posiadania", Runy Reit- 
manowej „O  konieczności stwarzania schro­
nisk"; ponadto oceny, kronikę krajową, prze­
gląd zagraniczny i przegląd czasopism.

„Głosu Literackiego" ukazał się Nr. 7 
(3 1 ), obfity, jak zwykle, w bogaty materjał 
krytyczny i artystyczny. Z artykułów na wy­
różnienie zasługują: Plagjatomanja w dobie

współczesnej dr. Mellera, Poezja jutra Jana 
Miernowskiego, Próba wytrzymałości Emila 
Schurera i Blaski i nędze Krakowa Witolda 
Zechentera. PoeUę reprezentują piękne i do­
brane wiersze Lucyny Krzemienieckiej, wy­
bijającej się coraz bardziej na czoło najmłod­
szych poetek, Marjana Piechala, Stanisława 
Wygodzkiego, i Jana Szczawieja. Bogaty dział 
aktualij i recenzyj nadaje numerowi niezmier­
nie żywy charakter. — Cena numeru tylko 

gr-

Już wyszedł z druku N r. 3— 4 „Biulety­
nu Urzędniczego", organu Związku Stowa­
rzyszeń Urzędników z akademickiem wykształ 
ceniem, zawierający interesujące artykuły z 
dziedziny administracji państwowej, postula­
tów ogółu urzędników państwowych, urzędni­
ków z wykształceniem akademickiem, oraz 
inne. Z tern cennem wydawnictwem powinni 
się wszyscy zaznajomić. Cena numeru 1 zł. 
Redakcja i administracja: Warszawa, Kredy­
towa 16  m. 25 .

Dwa przekłady „Trenów" Kochanowskiego
na język czeski.

Zainteresowanie literatów i pisarzy 
czeskich wobec płodów piśmiennic­
twa polskiego datuje się nie od dzi- 
siej. U tw ory  z naszej literatury poe­
tyckiej i prozaicznej przekładane były

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Zdzisław Papierkowski. Bezskutecz­

ne podżeganie do przestępstwa. W ar­
szawa, 1928. Bibljoteka Gazety Adm i­
nistracji i Policji Państwowej.

Po kilku drobniejszych pracach te- 
oretyczno-prawniczych m łody autor

wystąpił obecnie z publikacją zakro­
joną już na większą skalę. Przedm io­
towa rzecz jest rezultatem głębokich i 
gruntownych studjów w danej mate- 
rji; autor w ykazuje wszechstronną 
znajomość dotyczącej literatury, da-

przez Czechów dość obficie już w  cią­
gu X IX  wieku, a szczególniejsze za­
sługi położył w tym  kierunku znako­
m ity poeta i literat czeski śp. Franci­
szek Kvapil. Przekładano jednak prze­
ważnie naszą literaturę nowszą i naj­
nowszą, utw ory polskich wieszczów i 
innych rom antyków, pom ijając nato­
miast literaturę dawniejszą. Znane 
w ydawnictwo czeskie p. t. „Sbornik 
Svetowe poesie” publikowane przez 
Praską Akademję Umiejętności, po­
święciło cały szereg tom ików  pi­
śmiennictwu polskiemu. W śród r j  6 
tomów tego wydawnictwa — 17  przy­
pada na twórczość polską. Przekłada­
no tu jednak także głównie literatu­
rę nowszą, a więc M ickiewicza, Sło­
wackiego, Krasińskiego, Asnyka, K o ­
nopnicką. Tetm ajera, W yspiańskiego 
i t. d. T o  też prawdziwą niespodzian­
ką jest obecnie równoczesne prawie 
pojawienie się dwóch odrazu przekła­
dów Kochanowskiego. Jan  K arnik, le­
karz morawski, a zarazem miłośnik 
polskiej literatury, ogłosił w  w ym ie­
nionym w yżej „Sborniku” przekład 
całych »Trenów« i kilkunastu najle­
pszych »Fraszek« poety czarnolaskie-

go, a p. E. Chalupny w ydał własne 
tłumaczenie całych »Trenów«. Obaj 
tłumacze podkreślają w  przedmowach 
znaczenie tych przekładów Kocha­
nowskiego. Akcentują oni nie tylko 
w ysoką wartość artystyczną i ogólno­
ludzką twórczości wielkiego polskiego 
renesansisty, ale pragną zarazem temi 
przekładami swemi zapoczątkować se- 
rję dalszych tłumaczeń z literatury 
staropolskiej, której w ysoka wartość 
zasługuje w  całej pełni na to, aby po­
znaną była przez bratnie narody sło­
wiańskie. N a czele przekładów znaj­
dują się wstępne rozprawy o K ocha­
nowskim, charakteryzujące trafnie 
znaczenie poety w  literaturze polskiej
i światowej. C o  do samych przekła­
dów —  to wedle oceny prof M. Szyj- 
kowskiego —  przekład Karnika jest 
filologicznie dokładniejszy od przekła­
du p. Chalupnego, natomiast ten dru­
gi przekład, mimo modernizowania 
form y, odznacza się większem odczu­
ciem poezji Kochanowskiego i bardziej 
akutystycznem jej oddaniem.

Oba przekłady —  na ogół bardzo 
dobre, a wydane przez Czechów  w  
przeddzień jubileuszu Kochanowskie­
go, powitać należy z wdzięcznością i 
szczerem uznaniem, dla polskich ba­
daczy twórczości wieszcza z C zarno­
lasu stanowią one również interesującą 
pozycję. st.
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się .
— A ni słowa, inaczej dostaniesz 

kulą w  łeb —  krzyknął Zam barow, 
przykładając dziewczynie rewolwer 
do skroni.

Eljana znieruchomiała z  przera­
żenia, widząc przed sobą swoich ka­
tów . N a pomoc jej rzuciła się G er­
truda, krzycząc przeraźliwie, lecz

tej chwili Fabjan uderzył ją tak 
silnie, że zatoczyła się bez przyto­
mności w  kąt pokoju.

Sprowadzając ze schodów swą 
ofiarę, Zam barow uprzedził;

— Milcz i zachowuj się przy­
zwoicie, inaczej... —  gestem pogro­
ził półprzytom nej Eljanie.

— D okąd ją zawieziem y? — 
inform ował się Laranchard.

—  Do domu nie można, bo każ­
dej chwili możemy mieć policję na 
karku. Pojedziemy do żółtego pała­
cyku.

— Tam  mogą nas też nakryć...
—  N im  się zdecydują, będzie po 

wszystkiem ...

X X IV .

C Z Y N  S Z A L E Ń C A .

Przyjaciel i obrońca H uberta 
adw okat D orm ont, od chwili prze­
grania jego spraw y w  sądzie, nie wie­
dział nic o Marsanie. Był on najgłę­
biej przekonany o niewinności H u­
berta, ale widząc wszystkie dowody 
nagromadzone przeciwko niemu, 
chw ilam i tracił głowę i nie wiedział, 
c o  myśleć. Czasem zdawało mu się, 
:że chyba H ubert nagle zwarjował

i w  stanie niepoczytalnym  popełnił 
zbrodnię. Odganiał tę m yśl od siebie 
jako zbyt nieprawdopodobną, lecz 
nie mogąc zbić rzeczowych dowodów 
winy, przestawał rozumieć cośkol­
wiek w  tej sprawie.

Wieść o aresztowaniu Marsana 
spadla na niego niespodzianie i ze­
lektryzow ała do tego stopnia, że za­
pomniawszy w łożyć kapelusz, jak 
szalony poleciał do więzienia. U z y ­
skawszy widzenie z przyjacielem, do­
wiedział się nareszcie całej prawdy 
i mimo tragizmu sytuacji uspokoił 
się znacznie, upewniwszy się osta­
tecznie, że H ubert był tym  szla­
chetnym  człowiekiem, jakiego znał 
oddawna, niezdolnym do spełnienia 
zbrodni. Po powrocie do siebie, D or­
m ont zajął się przygotowaniem  roz­
m owy z sędzią śledczym, którą so­
bie zam ówił na dzień następny, gdy 
oznajmiono mu wizytę Piotra. Stary 
służący Marsana był w stanie naj­
okropniejszej rozpaczy. Przeryw anym  
od łez głosem opowiedział D orm on- 
towi o wykradzeniu E ljany przez 
trzech złoczyńców. A dw okat świeżo 
pod wrażeniem straszliwej opowieści 
Huberta, przeraził się nie na żarty. 
Z  ciężkiem sercem powrócił do wię­
zienia, aby zanieść przyjacielowi tę 
hiobową wieść. Marsan, od szeregu 
miesięcy trzym ający największym 
wysiłkiem  woli swoje nerwy w  kar­
bach, nie mógł znieść spokojnie tego 
nowego ciosu i rozpłakał się jak 
dziecko.

—  Błagam cię —■ prosi! adwoka­
ta —  wyjednaj mi prowizoryczne 
zwolnienie, abym mógł ją ratować 
póki nie jest za późno. Chodzi o 
życie Eljany...

D orm ont, rzecz prosta, sam ni­
czego innego nie pragnął, ale wie­
dział, że nie będzie to tak łatwe. 
Obiecał jednak, że zrobi wszystko 
możliwe i niemożliwe, aby uzyskać 
zwolnienie za kaucją.

—  Ja k  mogłeś jednak, Hubercie, 
taić to tak długo przedemną —
rzekł z wyrzutem  do przyjaciela. —
Byłbym  ci pomógł i może uniknę­
libyśm y tej przykrej sytuacji.

— W ybacz mi, mój drogi, zro­
biłem nierozsądnie, teraz sam to w i­
dzę, ale myślałem, że dam sobie ra­
dę i nie chciałem widzieć się z ni­
kim dopóki nie będę oczyszczony 
z zarzutu. A le teraz, błagam cię, 
śpiesz się, bo będzie za późno. N ie 
wiesz, do jakich potworności zdolny 
jest Zam barow  i jego wspólnicy.

—  Zrobię wszystko co można, 
ale ty  Hubercie staraj się przede- 
wszystkiem o spokój. Zaraz zawia­
domię policję, która z pewnością
odrazu trafi na ich ślady. Poczekaj 
chwilę na mój pow rót od sędziego 
śledczego i wierz mi, że nie stracę 
na próżno ani minuty.

Sędzia śledczy b y ł niestety czło­
wiekiem obdarzonym  straszliwym 
pedantyzmem oraz nie mniejszą do­
zą tępoty umysłu, dostateczną, aby 
doprowadzić do rozpaczy każdego 
człowieka trochę bystrzej patrzącego 
na rzeczy. Toteż mimo wszystko, co 
usłyszał od adwokata, odpowiedział 
flegm atycznie:

—  Powoli, powoli, szanowny 
mecenasie. Nie powiedział mi pan 
nic nowego, bo mam tu oto przed 
soba raport detektywa Ribale’a, 
rzucający zupełnie nowe światło na 
sprawę i potwierdzający w  zupeł­

ności pańskie słowa. Klient pański 
będzie oczywiście ‘wypuszczony na 
wolność, ale trzeba przedtem załat­
wić wszystkie potrzebne formalności. 
N ie mogę wypuszczać go tak sobie 
ni stąd ni zowąd, dlatego tylko, że 
okazało się, że jest niewinny. Muszę 
przesłuchać przedtem ośmiu świad­
ków, których zawezwałem i prze­
czytać raz jeszcze wszystkie odłożone 
do akt raporty, dla uprzytom nienia 
sobie całości sprawy. K iedy zakoń­
czym y tę procedurę, wtedy dam pa­
nu znać i pom ówim y o możliwości 
zwolnienia za kaucją do chwili roz­
praw y sądowej. A le teraz, to nie­
możliwe. Sprawiedliwość nie może 
tak galopować, bo potratowałaby 
zbyt wielu ludzi po drodze. Do tego, 
my sędziowie, nie m ożem y dopusz­
czać. Mam rację? Nieprawdaż, panie 
mecenasie?

Dorm onta podczas tej rozm ow y 
brali wszyscy djabli z niecierpliwości, 
siedział jak na rozżarzonych węglach. 
N iestety nie mógł nic poradzić na 
tępy upór sędziego. Strapiony w ró­
cił do Huberta, starając się jak naj­
delikatniej powiadomić go o tej od­
mowie.

Marsan dostał ataku nerwowego 
z rozpaczy, tłukł głowa o ścianę 
i płakał, gdy nagle, jakby mu p rzy­
szła zbawienna m yśl do głow y, uspo­
koił się zupełnie.

Z  determinacją w  głosie zwrócił 
się do adwokata:

—  Słuchaj, jesteś moim przyja­
cielem, czy nie? Odpowiedz mi 
szczerze.

_  ; : (C . d. n.).
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Gospodarka paryskiego „Torgpredstwa“ .
{Korespondencja własna .Gazety Lwowskiej"').

Nie mam czasu na flirt —  ale uwielbiam
swoje psy.

Czerwoniec spada. Spada gwałto­
wnie, coraz szybciej, na wszystkich 
giełdach zagranicznych. Czerwoniec 
spada nie bacząc na rozpaczliwe sta­
rania M oskwy, usiłującej zapobiec kra­
chowi walutowem u. Szczerze ideowi 
dygnitarze sowieccy okazują zgubny 
dla interesów państwa dyletantyzm , 
zdolni zaś fachowcy bolszewiccy pra­
cują owocnie dla siebie i z uszczerb­
kiem  dla skarbu. Oczywiście, istnieją 
w yjątki, gdyż reguła wymaga takiego 
potwierdzenia... Muszą one wszakże 
być dosyć rzadkie, jak świadczy w y­
mownie dzisiejsza sytuacja Rosji.

W  każdym  razie, do tych nielicz­
nych w yjątków  nie należy chyba sztab 
paryskiego »torgpredstwa«, o którego 
działalności zamieszczają »Posliednija 
Now osti« tutejsze szereg rewelacyj­
nych wprost artykułów . Bezimienny 
wprawdzie, ale doskonale poinform o­
wany autor ich tłumaczy bardzo szcze­
gółowo, w  jaki sposób czteroletni o- 
kres handlowo-finansowych tran- 
sakcyj dokonanych przez ten sowiecki 
urząd, zam knięty został deficytem na 
rekordow ą sumę... 400-u m iljonów 
fran k ó w !! Zam knięty w dosłownem 
znaczeniu i to nawet tak po bolsze- 
w icku — radykalnie, że aż przewidy­
wana jest interwencja trybunałów  
francuskich, oraz »Confederation G e­
nerale de Travail«. B o  świeżo miano­
w any kierownik »torgpredstwa« T u ­
manów, przysłany z M oskw y na miej­
sce Piatakowa, i ad hoc wydelegowany 
do przeprowadzenia ścisłej rewizji 
Ahrens, radca »polpredstwa« berliń­
skiego. zdołali w yrzucić na bruk już 
około 80-u osób, a zajęci są układa­
niem nowych list proskrypcyjnych. W 
powiedzeniu: »w yrzucić na bruk« nie­
ma żadnej przesady, ponieważ zw ol­
nionym  »towarzyszom  « zaofiarowano 
bezpłatny przejazd do... Bolszewji, 
podczas gdy zw ykłym  obywatelom so­
w ieckim , nie należącym do partji ko­
munistycznej, nawet i tego poskąpio­
no. zadowalając się wypłaceniem 
dwutygodniowej pensji... N ie w szyst­
kim  jednak przypadły te reform y o- 
szczędnościowe do smaku — zaprote­
stowali, w pierwszej mierze, ci, którzy 
absolutnie do żadnej w iny nigdy się 
nie poczuwali i, wprost przeciwnie, 
mieli odwagę fatalną gospodarkę z ca­
łą szczerością krytykow ać, a przecież 
z dnia na dzień bez chleba się znaleźli. 
Zw rócili się oni z prośbą o pomoc do 
odpowiednich instytucyj tutejszych i 
mieli słuszność, interwencja bowiem ta 
okazała się bardzo skuteczna — burżu- 
azyjne prawodawstwo odniosło try ­
um f, w obronie interesów pracowni­
ków. nad bolszewicką samowolą: 
»torgpredstwo« zmuszone jest w y­
płacać dym isjonowanym  urzędnikom 
swoim trzymiesięczną pensję. Za tę 
cenę — stosunkowo bardzo niską — 
nietylko oczyszczono urząd z wsze­
lakiego rodzaju i kalibru szkodników, 
ale pozbyto się również wielu jedno­
stek — uczciwych, sumiennych, w y­
kw alifikow anych, lecz politycznie 
»niebłagonadiożnych«. »Czeka« locu- 
ta — causa finita...

Są to wszakże drobne przykrości w 
porównaniu z olbrzym iem i trudno­
ściami, którym  stawić musi czoło »to- 
warzysz« Tum anów, nie będący w 
stanie zdobyć m iljonowych sum na 
term inowe okupienie dawnych grze­
chów »torgpredstwa« »Banque Com - 
merciale pour 1‘Europe du N ord« 
istniejący, de' facto, jako ekspozytura 
państwowego banku sowieckiego, nie 
może pośpieszyć mu z należytą po­
mocą —. twierdzi inform ator »Poslie- 
dnich Nowostiej« — ponieważ »Gua- 
ranty Trust Co.« odm ówił przyjm o­
wania weksli moskiewskich. A  że inne 
banki tutejsze już dawniej to uczyniły 
więc ostatnią deską ratunku są drugo­
rzędni m aklerzy i prywatni dyskonte- 
rzy, każący sobie za ryzyko płacić... 
y-%  w  stosunku rocznym !! W  tych

Paryż, 30 marca 1029.
warunkach, każda transakcja handlo­
wa musi przynieść straty, gdyby nawet 
jej kalkulacja była, w  swojem założe­
niu początkowem. zdrowa. Okazuje 
się wszakże dziś, że metody działania 
»torgpredstwa« były z gruntu samegc 
fałszywe i że przeto deficytu nie m o­
żna było wcale uniknąć. Kupowano i 
sprzedawano przeważnie za pośredni­
ctwem fikcyjnie tworzonych firm 
handlowych — »Societe Franęaise de 
Comm erce Exterieur«, Societe Ano- 
nyme de 1‘Industrie et de Commerce«, 
etc. — które pochłaniały m iljony na 
administrację i na koszta »reprezenta- 
cyjne«, a prowadzone były  przez m ar­
kizów francuskich, odpowiadających 
teraz sądownie za oszustwa, popeł­
niane przez hrabiów rosyjskich, będą­
cych niegdyś generałami carskimi, 
przez dawnych kam er-junkrów, anty- 
kwarjuszy, szewców (sic!) i t. d.

Dziś, wszystkie te »francuskie« to­
warzystwa likwidują się pośpiesznie i 
z odpowiedniemi stratami, które trze­
ba, w  m yśl »burżujskiego« prawodaw­
stwa tutejszego, pokryw ać gotówką, 
gdyż wierzyciele nie chcą już czekać 
i nie mają zaufania do weksli. Rachu­
nek za pranie brudnej bielizny pary­
skiego »torgpredstwa« wypadł bardzo 
słony. C zy wpłynie to na poprawę 
kursu czerwońca?...

A . P.

Od kilku lat już próbują w  Lon­
dynie słynni fryzjerzy wprowadzić 
znowu modę noszenia wąsów. Do tych 
w ysiłków  londyńskich golarzy przy- 
łączyli się ich paryscy koledzy.

Ale jak dotychczas, wszystkie pró­
by przywrócenia tej ozdoby tw arzy 
poszły na marne.

W ielu twierdzi, że wąsy nie odpo­
wiadają już dziś mężczyznom w dobie 
nieustannego postępu.

Ażeby dowiedzieć się, co o tern 
myślą mężczźni, jedna z wielkich ga­
zet angielskich ogłosiła ankietę w tej 
sprawie do swoich czytelników. N ade­
słano około 10.000 odpowiedzi. T e ­
oretycznie większość mężczyzn zgadza 
się na noszenie wąsów, ale praktycznie 
jakoś nie kwapi się ich zapuścić.

Zapytani podawali różne przyczy­
ny, dla których chcieliby nosić wąsy. 
69 panów chciałoby mieć wąsy, gdyż 
nie potrzebowaliby się golić tak czę­
sto, jak to się teraz dzieje.

32 mężczyzn było zdania, że su­
miaste wąsy są najlepszym środkiem 
przeciwko katarowi. Pięciu Anglików  
chciało ukryć pod wąsami s w o je

Najbliższe zawody ligowe: W ar­
szawianka— Polonja w W arszaw ie/W i­
sła— ŁK S. w  Łodzi, Garbarnia— T u ­
ryści w  Krakowie, W arta— Ruch w 
Katowicach i we Lw ow ie Cracoyia— 
Czarni.

Oryginalne zajście na boisku. Jak  
donosi »Przegląd Sportowy«, zaszedł 
w  Poznaniu ciekawy incydent na za­
wodach W arta— Breslauer S. C . Bram ­
karz niemiecki Majunke zeszedł z bo­
iska, ponieważ w  2 minutach puścił 2 
bramki. Zajście to, nie mające w histo- 
rji piłkarstwa sobie równego, znajdzie 
zapewne epilog w  niemieckim Zw ią­
zku.

N ow y Stadjon w Poznaniu. W  Po­
znaniu zbudowano nowy stadjon, któ­
ry  będzie jednym z najpiękniejszych 
w Polsce. Stadjon pomieści 25.000 o-

(W ywiad z
Mieszkanie Mistinguette w Paryżu. 

Oczekuję w w ykwintnie urządzonym 
buduarze, z bocznego pokoju docho­
dzą odgłosy rozm ow y. Po kwadran­
sie oczekiwania, ukazuje się Mistin­
guette, gotowa do wyjścia. Uprzejm ie 
inform uje się o cel m ych odwiedzin. 
Zamiast odpowiedzi, zasypuję ją g ra ­
dem pytań.

—  Proszę, niech mi pani opowie, 
jak zdobyła swą ogromną popularność, 
tak bogatą w następstwa?

—  Zaiste, nie wiem jaką panu dać 
odpowiedź, gdyż sama sobie z tego do­
kładnie nie zdaję sprawy. Powodzenie 
moje przyszło nagle, niespodziewanie, 
jak błyskawica.

— Kiedy już weszliśmy na drogę 
krytyki, to  proszę mi powiedzieć, ja­
kie jest zdanie pani o krótkich w ło­
sach i sukniach?

— Uważam , że jedne i drugie do­
skonale ubierają kobietę nowoczesną.

— C zy lubi pani sport?
— Owszem, a najbardziej lotnic­

two. ■ -
•— C zy nie odczuwa pani strachu?
— W ogóle nie boję się niczego.
— N aw et flirtu?
— N aw et flirtu, gdyż nie mam na 

to czasu, mam za wiele innych zajęć, 
ale uwielbiam moje psy. Posiadam 
sześć wspaniałych okazów.

—  Jaką żyw i pani największą w 
życiu ambicję?

brzydkie zęby, tyluż sądziło, że dzięki 
wąsom, nos ich będzie mniej raził.

Niewiele dumy narodowej w ykaza­
ło 24 Anglików , którzy chcieli mieć 
wąsy, aby nie odróżniać się zagranicą 
od ludzi, którzy je noszą. Sześciu pa­
nów uważało za potrzebne nosić w ą­
sy, gdyż pragną wstąpić do armji, 
gdzie wąsy dodają człowiekowi powa­
gi i marsowatości. 22 panów pragnie 
wąsów, gdyż przyzw yczaili się do nich 
w  wojsku.

Trochę dziwne twierdzenie w yp o­
wiedziało 29 A nglików , którzy uwa­
żają, że kto nosi wąsy, ten wygląda na 
artystę. 29 mężczyzn twierdziło, że 
wąsy pomagają przy oddychaniu z i­
mą, gdyż filtrują zimne powietrze. 
77 panów odpowiedziało poprostu, że 
noszenie wąsów jest zdrową rzeczą, nie 
udowodnili jednak, dlaczego.

Najszczerszym i było 475 mężczyzn, 
którzy oświadczyli, że są za wąsami, 
gdyż podobają się one kobietom. Po­
zostałe odpowiedzi brzm iały, że piszą­
cy są zwolennikami noszenia wąsów, 
lecz nie podawali przyczyny.

sób. W  chwili obecnej pozostają je­
szcze do wykończenia dach i bieżnia 
lekkoatletyczna.

Hasmonea lwowska, grająca w  tym  
roku w klasie A , starać się będzie 
wszelkiemi silami, by powrócić do 
Ligi. Ponieważ bez trenera byłoby to 
niemożliwe, postanowił zarząd klubu 
angażować trenera. Korespondencja 
jest obfita, a wśród ofert, są oferty 
znanych graczy wiedeńskich Nietscha 
i Brandstattera. W  interesie sportu 
lwowskiego należy wyrazić życzenie, 
by te starania odniosły sukces i by 
Hasmonea powróciła do Ligi.

W  szeregach Czarnych wystąpi w  
w najbliższym czasie nowy gracz, a to 
Reym an III. z W isły krakowskiej, któ­
ry studjuje we Lwowie. Reym an sta­
nowić będzie dla Czarnych bardzo 
cenny nabytek. K. R.

Mistinguette).
— Publiczność pobudzić do śmie­

chu, a nieraz do płaczu. Proszę się 
przyjrzeć uważnie moim ustom, czy 
nie robią na panu wrażenia, że są stwo­
rzone do śmiechu. W  przeciwieństwie 
do ust, oczy mam pełne łez.

— C zy wolno mi zbliska spojrzeć 
w  pani oczy, gdyż pragnąłbym dokła­
dnie określić ich barwę?

(Zapala lampę i stojąc w  jej świe­
tle, zwraca się do mnie, wskazując 
swoje oczy). —  Zielone jak kocie,. 
»n’est-ce-pas«?

— Istotnie, czy mogę również 
przyjrzeć się włosom pani5

(Zdejmuje kapelusz i potrząsa lo­
czkami). — C zy pan uważa, że są 
blond?

— N ie, proszę pani, ich kolor jest 
rudy — tycjanowski.

Tycjanow skie włosy, zielone oczy, 
bajeczne kształty — to Mistinguette, 
znana szerokiemu ogółowi z olbrzy­
mich. kolorow ych afiszów, porozkle- 
janych na wszystkich rogach ulic Pa­
ryża. Ju ż  jestem koło drzwi, gdy diva 
w zyw a mnie jeszcze.

— Proszę nie zapomnieć przysłać 
mi kopję swego artykułu. Z  przyje­
mnością czytam pochwały.

W  czasie swego wywiadu obserwo­
wałem Mistinguette bardzo dokładnie, 
aby się przekonać, czy jej 6o lat pozo­
stawiły duże ślady. K u wielkiemu zdu­
mieniu muszę przyznać, że nie odkry­
łem żadnej oznaki zbliżającej się sta­
rości. G dybym  nie był dokładnie po­
inform owany o jej wieku, określiłbym 
go cyfrą 40 lat.

Mistinguette, to jej pseudonim sce­
niczny, rzeczywiste nazwisko brzmi 
Janina Bourgeois. Jest ona córką ludzi 
biednych i dość prostych, którzy je­
dnak zauważywszy jej zdolności w  kie­
runku artystycznym , posłali ją do na­
uczyciela m uzyki. Jednakże — nieza­
dowolona z tych studiów, porzuciła 
je prędko. Miała ona przyjaciółkę ar­
tystkę, którą bardzo ceniła i której rad 
słuchając, wstąpiła do paryskiego tea­
tru »Gymnase«. Debiutowała w rolach 
poważnych, bez powodzenia. D o ka­
baretu dostała się przypadkowo, jakiś 
k rytyk  odkrył jej talent i dopomógł 
w  dalszej karjerze.

Mistinguette nie posiadała urody, 
ani głosu; zdołała się wybić, co jest do­
wodem, że talent decyduje o powo­
dzeniu.

Dary 
Polonji amerykańskiej.

Senat U niwersytetu Jagiellońskiego 
kom unikuje: Prof. dr. Rom an D ybo- 
ski, bawiący obecnie w Am eryce na­
desłał na ręce rektora U niwersytetu 
xoo doi. am. ofiarowanych na Bratnią 
Pomoc U niwersytetu Jagiellońskiego 
przez Tow arzystw o pom ocy studen­
tom Polakom. Tow arzystw o to odby­
ło w  lutym  walne zebranie. Ze spra­
wozdania, złożonego na tern zebraniu 
wynika, że Tow arzystw o to wydało 
w  r. 1928 na cele naukowe 1200 dola­
rów. Z  tego U niwersytet Stefana Ba­
torego otrzym ał 500 dok, K oło Stu­
dentów Polaków Techniki okrętowej 
przy Politechnice Gdańskiej 200 dok, 
a reszta przypadła na poszczególnych 
studentów, uczęszczających do w yż­
szych uczelni amerykańskich. N a tem- 
że posiedzeniu uchwalono również 
przesłać wspomniane 100 dok dla stu­
dentów U niwersytetu Jagiellońskiego. 
Dla koła studentów Polaków w Gdań­
sku przeznaczono takąż kwotę, a po­
nadto udzielono pomocy dwóm stu­
dentom uczęszczającym na uniwersy­
tety amerykańskie. Jeśli się weźmie 
pod uwagę, że Tow arzystw o składa się 
zaledwie z kilkunastu osob, to można 
przedstawić sobie, jak wiele zabiegów 
muszą czynić członkowie, aby rozpo­
rządzać tak znacznemi funduszami. 
Praca ich jest jednym z wielu objawów 
serdecznych węzłów łączących naszych 
em igrantów z krajem ojczystym .

Czy kupiłeś bilet loteryjny na budowę Cywilnej Szkoły Pilotów 
L. O. P. P- w Radomiu? Bilety loteryjne nabywać można we wszystkich Ko­
mitetach Wojewódzkich i Powiatowych L. O P- P. oraz w kolekturach Loterji
Państw wej. o J

Pożyteczność wąsów.
Zna m ienn e  odpowiedzi  Anglików na w ie l k ą  a n k ie tę .

Sport.
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Hrabina of Oxford, wdowa po lordzie Asquith,
udziela porad w kwestjach dekoracji mieszkań.
W  „T im es" ukazało się ogłoszenie, 

które jest prawdziwą sensacją tow a­
rzyską. Brzm i ono: „H rabina of O x- 
ford  przyjm uje N r. 44 Bedford Sąuare 
W . C . od wpół do jedenastej do pierw ­
szej we w torki, środy i czwartki. U - 
dziela porad klijentkom  w rzeczach 
dotyczących gustu w  umeblowaniu, 
dobieraniu kolorów  i dekoracji". Je ­
dnocześnie „D aily  M ail" ogłasza, że 
zamieści artykuł lady O xford pod ty ­
tułem „A rtystyczne urządzenie poko­
ju "  i że na wystawie „D om  Idealny" 
urządzanej corocznie przez to pismo, 
lady O xford przedstawi urządzony 
przez siebie pokój. Innemi słowy lady 
O xford  przerzuciła się do dziedziny 
wewnętrznej dekoracji mieszkań.

Od wielu już lat w  N ow ym  Jorku  
i innych wielkich miastach A m eryki 
damy z wyższego toy^arzystwa zaj­
mują się udzielaniem tego rodzaju po­
rad. Sytuacja towarzyska tych pań 
sproY^adza im klijentki nie tylko z po­
śród osób, stojących na tym  samym 
poziomie społecznym, ale przeważnie 
z pośród osób nowozbogaconych, 
które w rzeczach gustu nie są pewne 
siebie, a pozatem mają nadzieję, że na­
wiązawszy w ten sposób stosunki z da­
mą wyższego świata, znajdą też wstęp 
do tej sfery towarzyskiej. Lady Ox- 
ford, która w  każdym  razie jest jedną 
z najlepiej ubranych dam angielskiego 
towarzystwa, pragnie teraz widocznie

w prow adzić do Anglji ten amerykański 
zawód. Powierzają jej urządzenie do­
mu i mieszkania, dama nawiązuje sto­
sunki z rzemieślnikami oraz osobami 
uprawiającemi sztukę zastosowaną do 
przemysłu i w ykonyw a powierzone so­
bie zadanie.

W idocznie w  Anglji zawód ten m o­
że być tak samo popłatny jak w A - 
meryce, gdzie od wybuchu w ojny licz­
ba m iijonerów zwiększa się corocznie 
w sposób zdumiewający. W iadomo, że 
w  Stanach Zjednoczonych panuje po­
wszechny dobrobyt, a dążenie do uje­
dnostajnienia poziomu życia, stylu i 
m ody toruje sobie drogę i przenika do 
najszerszych mas ludowych.

N a decyzję hrabiny O xford  wstą­
pienia na drogę pracy zawodowej 
wpłynęło bezwątpier.ia pragnienie 
czynnej działalności, ale należy też 
wziąć pod uwagę, że hrabina ta nie 
jest osobą zamożną. Spadek pozostały 
po lordzie Asąuith (a nie był to spadek 
wielki), przypadł w  udziale jego w nu­
kowi, dziedzicowi tytułu i godności 
para. (Syn lorda Asąuith, Raym ond A s­
ąuith, zginął na wojnie.) Lady O xford 
jest wprawdzie córką bardzo bogate­
go człowieka, ale ojciec jej zmarł już 
dawno. Spadek po nim został rozdzie­
lony między liczne potom stwo, a lwia 
część przypadła, jak zwykle, najstar­
szemu synowi i dziedzicowi tytułu.

SPRAWY GOSPODARCZE.
Samowystarczalność 
żywnościowa Wioch.

N ow y program polityki agrarnej 
"Wioch umieścił na naczełnem miejscu 

"doniosłego znaczenia hasło samowystar 
czalności żywnościowej. Realizacja te­
go program u daje już obecnie wspa­
niałe rezultaty. Obraz całej tej akcji 
przedstawia rzeczowo i treściwie b ro ­
szura dr. Antoniego Menotti C orvi, 
radcy handlowego król. Italskiego po­
selstwa w Warszawie. Maluje ona ową 
gigantyczną wprost »Battagłia del gra­
no*, której celem jest odłogiem ieżącc 
obszary, mokradła i pustkowia zamie­
nić w urodzajną ziemię i pokryć je 
siecią dróg, kanałów i osiedli.

Skreśliwszy stan i warunki pro­
dukcji rolnej w okresach przed i po­
wojennych, autor dochodzi do właści­
wego programu riowcj polityki rolnej, 
która w yraziła się: propagandą i o-
■światą rolniczą w zakresie selekcji na­
sion, stosowaniem nawozów sztucz­
nych i udoskonaleń technicznych rol­
nictwa oraz utrzymaniem cen płodów 
rolnych na opłacalnym dla producenta 
poziomie.

Równorzędnie z tą  akcją rząd roz­
winą! energiczną pomoc kredytową 
dla poparcia prac organizacji i jedno­
stek, zmierzających do podniesienia 
wydajności produkcji pszenicy, jako 
podstawowego produktu rolnego 
W łoch. W  tym celu przeznaczono 360 
milj. lir na okres 10  lat. Z  tej sumy 
otrzym ują rocznie; działalność instru­
ktorska i doświadczalna 21  mil. lir, 
organizacje i związki, produkujące na­
siona selekcyjne — c m jJ. i ; r> szkoły 
dla mechaników rolnych 1.5 mil. lir, 
propaganda prasowa i kinem atograf —
2 mii. lir, uprawa traktorowa   2 mil.
lir i t. p.

Poza tern rząd bierze udział ko­
sztach do wysokości 20 prc. w ydat­
k ó w  rzeczywistych w robotach, 
przedsiębranych przez właścicieli 1 
dzierżawców średnich i drobnych 
warsztatów rolnych, jak również przez 
stowarzyszenia. Prace te mak. obej­
m ować uprawę terenów, leżących od­
łogiem, regulację dróg, budowę urzą­
dzeń wiejskich i t. p. A by zapewnić 
rolnikom  opłacalność inwestycji i za­
bezpieczyć główny ich produkt od 
konkurencji zagranicy, wprowadzono 

cło od pszenicy.

Szczytem jednak nowego kursu — 
to program całkowitej akcji meljora- 
cyjncj (la bonifica integrale). Ma on 
znaczenie nietylko gospodarcze, ale i 
polityczno-socjałne, przyczyni się bo­
wiem w znacznym stopniu do zmniej­
szenia szkodliwego dla rozwoju pań- 
stwa, nadmiernego ruchu emigracyj- 
nego.

Jak  szeroko jest pomyślana ta akcja 
wystarczy zaznaczyć, że na prace z nią 
związane przewidziano ogółem 7 mi- 
ljardów 300 m iljonów lir., z czego 
przypada milijarda na ulepszenia
hydrauliczne, 1 m iljard 200 mil. 
na budowę osiedli wiejskich i 800 
milj. na inne prace meljoracvjne. Skarb 
państwa uczestniczy w  tych kosztach 
w 52 proc., pozostałe zaś wydatki bę­
dą pokryte przez jednostki prywatne, 
zainteresowane w tych robotach. Pra­
co mają potrwać około 14 lat.

N a dzieło rolniczei odbudowy 
W łoch patrzy świat cały z podziwem.

Przed pokazem polskiej 
wytwórczości.

Aprow izacja w  czasie P. W . K.

Jednem z najważniejszych zaga­
dnień związanych z P. W . K . jest nie- 
Yzątpliwie sprawa wyżyw ienia t^ch mi­
ljonów gości, którzy zjadą do Pozna­
nia.

Kwestja ta została w  miarę m ożli­
wości rozwiązana szczęśliwie.

Z  całkowitą pewnością można dziś 
oświadczyć, że aprowizacja miasta Po­
znania w  czasie W ystaw y będzie do­
brze zorganizowana i że zarówno ilo­
ściowo jak i jakościowo nie pozostawi 
nic do życzenia.

Przygotow ania w  restauracjach po­
znańskich są duże. W  wielu w ypad­
kach zakupione zostały duże ilości na­
kryć i maszyn zapasowych, w  innych 
przeprowadzono nadzwyczajne inwe­
stycje.^ Ceny w  restauracjach przed­
stawiać się będą następująco:

1) W  restauracjach II k l.: śniadanie 
1.25 zl., obiad 1.50, kolacja 2.20; cało­
dzienne więc utrzym anie wyniesie 
4.95 zl.

2) W  restauracjach I k l.: śniadanie
1.50  zl., obiad 2.80, kolacja 3; cało- 
dzi enne v/ięc utrzymanie wyniesie
7.50 zł.

3) W  restauracjach luksusowych: 
śniadanie 2 zł., obiad 4.50, kolacja 6;

całodzienne więc utrzym anie wyniesie 
12 .50  zł.

Podczas W ystaw y ogłaszane będą 
w  p rasie . codziennej i na terenach P. 
W . K . ceny bieżące rozm aitych arty­
kułów spożywczych oraz ceny menu 
w  restauracjach przyjezdnym  dla o- 
rjentacji i uchronienia ich od w ypad­
ków  nieuczciwości.

Ku uwadze płatników. M inister­
stwo Skarbu przypom ina płatnikom 
podatków bezpośrednich, że w kwie­
tniu r. b. płatne są następujące podat­
ki: 1) do 15 kwietnia —  wpłata pań­
stwowego podatku przem ysłowego od 
obrotu, osiągniętego w  marcu r. b. 
przez przedsiębiorstwa handlowe I i 
II kat. i przemysłowe I— V  kat., pro­
wadzące prawidłowo księgi handlowe, 
oraz przez przedsiębiorstwa sprawo­
zdawcze; 2) od 15 kwietnia — wpłata 
państwowego nodatku przemysłowego 
od obrotu za r. 1928 przez wszystkie 
przedsiębiorstwa handlowe i przem y­
słowe oraz zajęcia przemysłowe w  w y­
sokości kwot, wym ienionych w  dorę­
czonych nakazach płatniczych; 3) do 
.1 maja — wpłata państwowego podat­
ku dochodowego w wysokości połowy 
tej kw oty, która przypada od w ykaza­
nego w zeznaniu dochodu, osiągnięte­
go w  roku 192S, względnie połowy 
podatku, wym ierzonego za poprzedni 
rok podatkowy, o ile zeznanie o do­
chodzie nie zostało złożone w  term i­
nie; 4) podatek dochodowy od upo­
sażeń służbowych, em erytur i w yna­
grodzeń za najemną pracę — w ciągu 
7-miu dni po dokonaniu potrącenia 
podatku. Nadto płatne są zaległości z 
tytułu podatku majątkowego oraz po­
datki, na które płatnicy otrzym ali na- 
,kazy płatnicze z terminem płatności 
w  kwietniu, tudzież kw oty odroczone 
i rozłożone na raty z terminem płatno­
ści w  tymże miesiącu.

Nowe przepisy o reklamach han­
dlowych. W  Ministerstwie Przemysłu

i Handlu opracow yw any jest projekt 
przepisów, hamujących sposób rekla­
m y handlowej. M iędzy ‘nnemi nacisk 
położono na to, aby inform acje, za­
warte w  reklamach handlowych, od­
powiadały rzeczywistości. Podawanie 
fałszywych cy fr produkcji, niezgo­
dnych z rzeczywistością, dat powsta­
nia czy lat istnienia firm y i t. p. pod­
legać ma bardzo surowym  karom.

Ruch budowlany w Czechosłowa­
cji. W edług oficjalnych danych staty­
stycznych, dotyczących ruchu budo­
wlanego w  73 miastach Czechosłowa­
cji, w  okresie od 19 19  r. do 19 27  r. 
wybudowano ogółem 35.804 now ych 
budowli, z czego 128 hoteli, 471 gma­
chów publicznych, reszta zaś budyn­
ków  mieszkalnych, zawierających 
96.399 mieszkań.

Stosunki w sowieckich zakładach 
przemysłowych. W ładze sowieckie 
przystąpiły do gruntownego uzdrawia­
nia stosunków, panujących w  zakła­
dach przem ysłowych. Przedewszyst- 
kiem widać dążenie w  kierunku pod­
niesienia dyscypliny fabrycznej oraz 
wzmocnienia autorytetu personalu 
technicznego i administracyjnego, któ­
ry  to autorytet był w  okresie p ierw ­
szych lat rewolucji niemiłosiernie zwal­
czany. Samodzielne opuszczanie w ar­
sztatów, przychodzenie do roboty w  
stanie nietrzeźwym , nieposłuszeństwo 
wobec zarządzeń fabrycznych, i t. d. 
karane są obecnie z w yjątkow ą suro­
wością, kary te jednakże nie uzdrow i­
ły zakorzenionych już przez zw yczaj 
stosunków, panujących w  fabrykach. 
W  całej prasie sowieckiej czyta się w  
dalszym ciągu o samowolnem opu­
szczaniu pracy, niesubordynacji, za­
niedbaniach, a nawet rozmyślnem ni­
szczeniu maszyn. W  jednej tylko fa­
bryce pod N iżnym  N ow gorodem  
straty, spowodowane tym  stanem rze­
czy wynoszą 12.000 rubli dziennie.

l i  1 e
GIEŁDA LWOWSKA.

Ostatnie wiadomości giełdowe zamieszcza­
my na stronie 2giej.

*
Lwów, dnia 3 kwietnia 1929.

ą % %  1- z- Banku Hipot. 46.50. Chodo- 
rów  206.— . Gazy wsch. 23.25. Karpalit 87.— , 
88.— . Oikos 109.— . Tesp. 31.50, 31.75 , 32.— . 
D olarówka 89.— .

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, dnia 3 kwietnia 1929.

N a Giełdzie egzekutywna sprzedaż fasoli 
krasej i kukurudzy, tudzież egzekutywne kup­
no ziemniaków przemysłowych.

Zastój w obrotach giełdowych i pozagieł­
dowych.

Naogól svtuacja bez zmiany.
Tendencja utrzymana, usposobienie spo­

kojne.
Kukurudza od 34.50 do 35.50. Ziemniaki 

przemysłowe od 5.25 do 5.^0. Groch J4 Vic- 
toria od 70.— do 80.— .

Inne kursy niezmienione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 3 kwietnia 1929 

Dolary St. Zjedn. 8‘90’00 8 '92'00 8 '88"00
Franki franc. 34-87 34'96 34'87
Beljrja 123-84-00 124-1500 123-53-00
Holandia 357'39 358'29 356-49
Kopenhaga 23780  238 '4'J 237-20
Londyn 43-27-75 43-38-50 43' 17'CO
Nowy Jork 8'90 8‘92 8'88
Parvż 34-85 00 34-9400 3476-00
Praga 26-38 50 26 '44'50 26-32-50
Szwajcarja 171 5650  172-CO'CO 171-1300 
Sztokholm 238-18 23878  237-58
Wiedeń 125-31-00 125-6200 125T 2-50
Włochy 46 70-00 46-82-00 46'58-00
5°/0 pożyczka konwersyjna 67 00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 59’00 
pożyczka kolejowa — -— 102’50 —*— 
pożyczka dolarowa 85 00 
dolarówka 89'50 91 00 90’50 
8 %  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 00 
8°/0 listy zastawne Banku Rolnego 94*00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94'00

ł d  y .
GIEŁDA KRAKOW SKA.

Kraków, dnia 3 kwietnia 1929 
Bank Przem. 81 "00 Siersza d. 62"0U
B. Polski 163 00 Parowozy 28 50
Zieleniewski 135"C0 Chodorów 2 0 1 '00
Piasecki 1 1 *50 Niemojewski 275"00
Tohan 11-00 Chybię 59'OS

GIEŁDA W IEDEŃSKA.

Wiedeń, dnia 3 kwietnia 1929 
Berlin 168-49
Budapeszt 12378 00 
Bukareszt 4 ‘22'00 
Kopenhaga 189'15 
Londyn 34 '47'05 
Medjolan 37"18'50 
N. Jork 710'25 
Paryż 2 7 7 6 C0
Praga 21"0 2 C0
Warszawa 79'89‘LO 
Zurych 136'65
Renta majowa 0'902 
Renta lutowa C 902 
Dunaj S. Adria 85'45

GIEŁDA WARSZAWSKA.

Bank Dysk. 
Bank Handl. 
Zw. Sp. Zar. 
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk. 
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód: 
Firlej

Warszawa, 3 
127-00 
120-00 
85 CO 

165 CO 
105-00 
134-00 
34*50 
8200 
41-00 
34-C0 
9000 
48-50

kwietnia 1929
Modrzejów
Ostrowiec B,
Starachowice
Syndyk, roi.
Zieleniewski
Zawiercie
Borkowski
Bank Małop.
Siersza d.
Rudzki
Spirytus
Wysoka

28-50 
96-00 
30-25
10-09 

133-00
13-CO
1 1 -CO 
27-00
29-50 
4000 
27-25 
22-20

Bankverein
Bodenkredit
Kreditanstalt
Hipoteczny
Kompas
Landerbank
Unionbank
Kolej półn.

24-50
108-60
58-90
83-00
15-50
34-25

11-77 00

Czerniowce 62-25
Austr. kol. p. 43 00
Goleszów 133-70

Cement 127-75
Browary 16200
Alpiny 41-30
Berg u. Hut. 986 00
Poldi Hutten 199-75
Prager Eisen 564-CO
Rima 117-50
Skoda 364-75
Siersza 1 0 0 0
Silesia 0 0 8
Zieleniewski 111-00
Apollo 115-25
Fan to 6-40
Karpaty 61-25
Galicja 60-00
Nafta 33-0©
Sćhodnica 10-0&
Rakszawa —•—
Bank Małop. 0-27

GIEŁDA ZU RYCH SKA .
Zurych, dnia 3 kwietnia 1929

Paryż 20"3!-25 Berlin 123-23"50
Londyn 25'22-50 Wiedeń 73'06"00
Nowy Jork 5-19-80‘CO Praga 15-38 00
Włochy 27"20-00 Warszawa 58'30

GIEŁDA LO N D YŃ SKA .
Londyn, dnia 3 kwietnia 1929 

N. Jork 485-25 Niemcy 20'462'S
Holandja 12'11'CO Szwajcarja 25*22*09
Francja 124-14 Praga 163'96
Belgja 34-94-17 Wiedeń 34*51
Włochy 9272  Warszawa 4329

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, dnia 3 kwietnia 1929 

Londyn 124' 17 '00 Holandja 10"25"25
N. Jork 25-59*25 Praga 75 7 5
Włochy 133-90 Niemcy 60675
Szwajcarja 492"25 Wiedeń 360*00

Redaktor naczelny i odpowiedzialny* 

Dr. M A R C E L I S Z A R O T A .
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

N c. I. 461/28. Ogłoszenie. Dnia 9 lipca 
1927 w gminie Kurowice, powiat Przemyśla­
ny znaleziono gotówkę 169 zł. 40 gr. W zywa 
się zatem właściciela, by zgłosił Sądowi swe 
prawa do roku od dnia ogłoszenia. 2660

Sąd grodzki.
Gliniany, 30 marca 1929.

FIR M Y.
Firm . 1874/28/B. I. 65. Zm iany dotyczące 

firm y spółki. Do rejestru wpisano dnia 3 li­
stopada 1928. Siedziba firm y: Lw ów . Brzmie­
nie firm y: A kcyjne Tow arzystw o Elektryczne 
przedtem Sokolnicki i Wiśniewski. Zm iany: 
Członkam i R ady Zawiadowczej zostali w y­
brani p. Tadeusz Żerański, inżynier w W ar­
szawie przy ul. Śniadeckich 1. 1 1  i Edward 
Potemski, inżynier w Warszawie, ul. N ow o­
wiejska 7. Zm arli następujący Członkowie 
R ady Zawiadowczej: Rom an Dzieślewski, Dr. 
A lfred Halban, Jan  K anty Fedorowicz, Józef 
Tom icki. 2708

Sąd okręgowy handlowy, Oddz. IV .
Lw ów , dnia 29 października 1928.

Firm. 103/29/A. VI. 284. Wpis firm y spół­
ki. Do rejestru wpisano: dnia 22 stycznia 1929 
roku. Siedziba firm y: Lw ów , ul. Rom anowi- 
cza 10. Brzmienie firm y : „C ycles Peugeot" 
Generalna Reprezentacja m otocykli i rowerów 
na całą Polskę rabryki „Peugeot" Dr. K . Fin- 
kler i L. Andrusiak". Przedmiot przedsię­
biorstwa: Zastępstwo rowerów i m otocykli
firm y francuskiej „Peugeot". Rodzaj spółki: 
Jaw na spółka handlowa od dnia zarejestro­
wania. Jaw ni spólnicy: Dr. Karol Finkler, we 
Lwowie, ul. Legjonów 1. 3 1, Ludwik A ndru­
siak, we Lwowie, ul. Zyblikiewicza 1. 24. 
Firmę spółki podpisywać będą obaj spólnicy 
kollektywnie. 2709

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV .
Lwów, dnia 19 stycznia 1929.

Firm . 1500/28/Stow. V . 240. W ykreślenie 
firm y spółdzielni. Do rejestru wpisano dnia 21 
listopada 1928. Siedziba i brzmienie firm y: 
Ludowa Kasa Zaliczkowa w Lubaczowie, stow. 
zarej. z ogr. por. W ykreśla się firm ę skut­
kiem ukończonej likwidacji. 2710

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV .
Lw ów , dnia 9 listopada 1928.

Firm . 2138/28/Stow. V . 6 1. Wpis w ykre­
ślenia firm y Spółdzielni. Data wpisu: 28 gru­
dnia 1928. Brzmienie firm y i siedziba: „T o ­
warzystwo kredytowe nauczycieli szkół śre­
dnich we Lwowie spółdzielnia z ogran. od­
powiedzialnością". Firm ę tę wykreśla się jako 
przyjętą przez spółdzielnię pod firm ą „T o ­
warzystwo kredytowe i budowlane urzędni­
ków  i nauczycieli szkół średnich i wyższych 
we Lwowie, spółdzielnia z ogr. odp." wedle 
uchwały z 13  października 1928 Firm . 1782/28
Stow. III. 42. 2 7 11

Sąd okręgowy, jako handlowy.
Lw ów , dnia 15 grudnia 1928.

Firm . 1785/28/Stow. V II. 86. W ykreśle­
nie firm y spółdzielni. Do rejestru (/pisano dnia 
19 października 1928. Siedziba firm y: Lwów. 
Brzmienie firm y: Centralny Związek K redy­
tow y we Lwowie, spółdz. z ogr. odp. W y­
kreśla się firm ę skutkiem likwidacji. 2712

Sąd okręgowy cyw. j. handlowy, Oddz. IV . 
ft .. Lwów, dnia 13  października 1928.

i’7  Firm . 1820/28/A. V . 143. Zm iany doty­
czące firm y pojedynczej. D o rejestru wpisa­
no dnia 25 października 1928. Siedziba firm y: 
Zakładu główn. Warszawa, filja Lw ów . — 
Brzmienie firm y: Bank Gospodarstwa K rajo­
wego Oddział we Lwowie. Zm iany: Proku­
rentami dla Zakładu głównego zostali miano­
w ani: Dr. Józef Kugel, Dr. Emiljan Cibicki, 
D r. Zbigniew Dalski, Antoni Paprocki, pro­
kurentem Oddziału we Lwowie został miano­
wany Dr. Je rzy  Siciński; zastępcami dyrek­
tora zakładu centralnego zostali mianowani: 
D r. Józef Drzewicki, Dr. Marjan Chechliń­
ski i Dr. Tadeusz Garbusiński. W ykreśla się 
prokurę Dra Tadeusza Garbusińskiego i Dra 
Marjana Chechlińskiego, ostatniego również 
jako zastępcę kierownika Oddziału we Lw o­
wie. 2713

Sąd okręgowy handlowy, Oddział IV .
Lw ów , dnia 22 października 1928.

Firm . 2027/28/B. II. 328. Zm iany dotyczą­
ce firm y spółki. Do rejestru wpisano dnia 19 
marca 1928. Siedziba firm y : Wiedeń, filja
Lwów. Brzmienie firm y: Austr. spółka akc. 
fabryki dywanów i materji meblowych daw­
niej Filip Haas i Synowie. Zm iany: Zastępca 
dyrektora Hans Zellenka zmarł. 2714

Sąd okręgowy handlowy, Oddział IV .
Lw ów , dnia 28 listopada 1928.

Firm . 75Ć/28/Rg. A . I. 320. Wpis firm y 
pojedynczej. Do rejestru wpisano dnia 5 stycz­
nia 1929: Siedziba: Brzostek. Brzmienie fir­
m y: „H urtow nia i detajliczna sprzedaż w yro­
bów tytoniowych w Brzostku". Posiadacz: 
Leopold Leszkiewicz, który będzie podpisywał

firm ę w  ten sposób, że pod wyciśniętą stam- 
pilją umieści swe pełne imię i nazwisko.

Sąd okręgowy j. handlowy, Oddział IV .
Jasło, dnia 5 stycznia 1929. 2718

Firm. 31/29/A. 485. Wpis do rejestru han­
dlowego firm y. Do rejestru handlowego wpi­
sano co następuje: 1) Siedziba firm y: T a r­
nów. 2) Brzmienie firm y: Józef Schiff jun. 
3) Przedmiotem przedsiębiorstwa jest: Handel 
futer, baranków, kapeluszy i czapek. 4) Pro­
kura udzielona: Bernardowi Vogelfangowi,
zamieszkałemu w Tarnowie, który firmę pod­
pisywał będzie w ten sposób, że pod pieczątką 
firm y umieści swój podpis z dodatkiem „ppa". 
5) Dzień wpisu: 20 lutego 1929. 2719

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Tarnów , 14 lutego 1929.

Firm. 114/28/Stow. II. 66. Na skutek uzu­
pełniającej ts. uchwały z dnia 5 maja 1928 
Firm . 114/28/Stow. II. 66, — przy firmie roz­
wiązanej w dniu 17  stycznia 1922 „Zw iązek 
kredytow y dla handlu i przemysłu w Brzo­
stku stow. zarej. z nieograniczoną poręką" 
wpisuje się w ts. rejestrze równocześnie z u- 
rzędu likwidację stowarzyszenia i ustanowienie 
likwidatoram i: Kelmana Birnbauma i Za- 
lela Lobia obu w Brzostku, — którzy pod 
brzmieniem firm y dodadzą dodatek „w  likw i­
dacji" i swoje podpisy zbiorowo. 27 17

Sąd okręgowy, Oddział IV .
Jasło, 5 maja 1928.

Firm . 56/29. Wpis jawnej spółki handlo­
wej. Do rejestru wpisano: Siedziba firm y:
Bolechów. Brzmienie firm y: Hurtownia tyto­
niowa w Bolechowie. Przedmiot przedsiębior­
stwa: Prowadzenie hurtowni tytoniowej w
szczególności sprzedaż tytoniu względnie w y­
robów Państw. Monopolu tytoniowego, znacz­
ków stempolwych i t. p. Rodzaj spółki: Jaw na 
spółka handlowa. Spólnicy: Jan  Piątkowski, 
Józef Suski, Jan  Lercher. Spólnicy uprawnie­
ni do zastępstwa: Jan  Piątkowski. Podpis fir­
m y: Pod brzmieniem firm y podpisuje się kie­
rownik Jan Piątkowski. 272 5

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Stryj, dnia 29 marca 1929.

L IC Y T A C JE .
E. 3870/28/12. Edykt licytacyjny. Dnia 

7 maja 1929 o godz. 9 rano odbędzie się w 
podpisanym Sądzie biuro N r. 62, I p. publicz­
na przymusowa licytacja następujących real­
ności: a) 1/ 12  części realn. lwh. 178 gm. Pła- 
szów pgr. 1687, wartość szacunkowa 315.97 
zł., najniższa oferta 2 1 1  zł.; b) 1/ 12  części 
realn. lwh. 178 gm. Płaszów pgr. 1089/2, w ar­
tość szacunkowa 190.07 zł., najniższa oferta 
127  zł.: c) 1/12  części realn. lwh. 1039 gm. 
Płaszów pgr. 542/45, wartość szacunkowa 
125.56 zł., najniższa oferta 84 zł.; d) 1/ 12  czę­
ści realn. lwh. 1069 gm. Płaszów pgr. 533/13, 
wartość szacunkowa 74.03 zł., najniższa o- 
ferta 52 zł.; e) 1/6 części realn. lwh. 385 gm. 
Płaszów pgr. 1389/3 i pbud. 277, wartość sza­
cunkowa 626.45 zł., najniższa oferta 418 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki Podgórze-Kraków, Oddz. III.
Kraków , 12  marca 1929. 2721

E. 1407/28/8. Edykt licytacyjny. Dnia 9 
kwietnia 1929 o godzinie 10 rano w tutejszym 
Sądzie biuro N r. 7 sprzedaną zostanie realność 
wiejska whl. 2829, 2996, 2997, 1547 gminy 
Synowódzko wyżnę. Najniższa oferta 2838 zł. 

Sąd grodzki, Oddział III.
Skole, dnia 2 kwietnia 1929. 2722

E. V III. 1947/28/9. Strona zobowiązana 
Spółka „T ry u m f". Edykt licytacyjny. Na 
wniosek strony egzekwującej Domiceli N i- 
ziołowej odbędzie się dnia 30 kwietnia 1929 
o godz. 9 przedpol. w biurze N r. 8 na zasa­
dzie obecnie zatwierdzonych warunków licy­
tacja następujących realności: Księga grunto­
wa gm. kat. Pobitno whl. 465: ogród i plac 
bud., budynek mieszkalny i budynki fabrycz­
ne z urządzeniem. W artość szacunkowa z 
przynależnościami 96.546 zł. Najniższa oferta 
48.273 zł. Do realności whl. 465 ks. gr. gm. 
Rzeszów należą przynależności, oszacowane 
łącznie z nieruchomością. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 2729

Sąd grodzki, Oddział V III.
Rzeszów, 19 marca 1929.

E. V III. 2912/27/15 . Strona zobowiązana 
Józefa Wiernik. Edykt licytacyjny. Na w nio­
sek strony egzekwującej Anieli Stańkowskiej 
odbędzie się dnia 13 maja 1929 o godz. 9 w 
biurze N r. 8 na zasadzie obecnie zatwierdzo­
nych warunków licytacja następujących real­
ności: Księga gruntowa gm. kat. Przybyszów- 
ka whl. 498: pgr. lk. 407/3, 408/3, 409/3 ob­
szar 1486 s. kw. Wartość szacunkowa z przy­
należnościami 2123 zł. 53 gr. Najniższa ofer­
ta 14 15  zł. 68 gr. Do realności whl. 498 ks. 
gr. gm. Przybyszówka należą następujące p rzy­
należności: zasiew i sianokos, oszacowane 
łącznie z nieruchomością. Poniżej najniższej 
oferty sprzedaż nie nastąpi. 2728

Sąd grodzki, Oddział V III.
Rzeszów, 25 marca 1929.

E. X V I. 3408/28/5. Edykt licytacyjny. 
Dnia 12  kwietnia 1929 o godz. 10 rano we 
Lwowie, Kazimierzowska 16  sprzeda się przez

publiczną licytację następujące przedm ioty: 
tow ary żelazne. Sprzedaż rozpocznie się w pół 
godziny po czasie wyżej oznaczonym, w mię­
dzyczasie można obejrzeć przedmioty wysta­
wione na sprzedaż. 2732

Sąd grodzki miejski.
Lwów, dnia 18 lutego 1929.

E. II. 331/27. Edykt licytacyjny oraz we­
zwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na wnio­
sek W ładysława Kranza odbędzie się dnia 21 
maja 1929 o godz. 9 przedpoł. w biurze N r. 
X X IV  na zasadzie zatwierdzonych warunków 
licytacja następujących realności: Księga grun­
towa gm. kat. Lw ów  whl. 1/4 części 529/W. 
Realność przy ul. Mącznej 1. orj. 12, stano­
wiąca dom m urowany. W artość szacunkowa 
wraz z przynależn. 1/4 część 3.503 zł. 50 gr. 
Najniższa oferta 1.7 5 1 zł. 75 gr. Do realności 
whl. 529/IV ks.gr. gm. kat. Lw ów  należą na­
stępujące przynależności: okna wewnętrzne,
muszle wodociągowe i kociołki blaszane, o- 
szacowane na 14 zł. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi. 2731-3

Sąd grodzki miejski, Oddział X X IV .
Lw ów , dnia 14 marca 1929.

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
Cg. J .  78/29. Edykt. W arwara Morawel 

w Sławnej wniosła skargę przeciw nieznanym 
z miejsca pobytu M ikołaja i Łukasza Rojow - 
skich tudzież M ikołaja Perejmybida — o usta­
lenie praw. Audjencję wyznaczono na 12-go 
kwietnia 1929 godz. 9 rano. Ponieważ miejsce 
pobytu strony pozwanej jest nieznane, ustana­
wia sie kuratorem Dra Oleśnickiego, adwoka­
ta w Złoczowie celem strzeżenia praw po­
zwanych. 272 6

Sąd okręgowy, Oddział I.
Złoczów, dnia 14 marca 1929.

C. I. 477/28. Edykt. Strona powodowa 
Anna 1 śl. Madej 2 śl. Bigus wniosła skargę 
przeciw stronie pozwanej Iwanowi Fedorowi 
do L. cz. C. I. 477/28. Audjencja do ustnej 
rozpraw y została wyznaczona na 24 kwietnia 
1929 godz. 9 przedpoł. w tym  Sądzie biuro 
N r. 6. Ponieważ miejsce pobytu strony pozwa­
nej jest nieznane, ustanawia się Dra Eichla, 
adwokata kuratorem, który ją będzie zastę­
pował na jej koszt i niebezpieczeństwo do­
tąd, dopóki ona sama się nie stawi i nie usta­
nowi pełnomocnika. 2727

Sąd grodzki.
Radym no, dnia 5 marca 1929.

UPAD ŁO ŚCI.
Sa 80/28. Zastanowienie postępowania u- 

godowego. Postępowanie ugodowe do majątku 
dłużników Józefa i Mechli Neger, kupców w 
Borysławiu zastanowiono. (Nieprzyjęcie u- 
gody.) 270Ć

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 27 listopada 1928.

Sa 21/29. Edykt ugodowy. Otwarcie po­
stępowania ugodowego do majątku Hirscha i 
Heli Kranzów, kupców w Samborze. Komisarz 
ugodowy s. S. o. Ignacy Chylak w Samborze. 
Zarządca ugodowy A dolf Schncidscher, ku­
piec w Samborze. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym Sądzie biuro N r. 94 
dnia 29 kwietnia 1929 o godz. 9 przedpołudn. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do dnia 
28 kwietnia 1929. 2707

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 25 marca 1929.

Sa 29/28/82. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużniczki 
Gizeli Gartner, kupcowej w Tarnowie, ulica 
Lwowska 30 jest zakończone. Ugoda sądownie 
zatwierdzona. 2720

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Tarnów , dnia 9 lutego 1929.

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
T . 93/25/3. Iwan Bojko, syn Lesia, uro­

dzony w 1879 r., rei. gr. kat., żonaty, gospo­
darz w W innikach, powiat Drohobycz, słu­
żył od roku 19 14  w b. armji austr. na ro­
syjskim froncie, gdzie został raniony. Gdy 
od roku 19 17  niema o nim wiadomości, za­
chodzi domniemanie, że nie żyje. Na podsta­
wie ustawy z 3 1 marca 19 18  N r. 128 dzpp. 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego. W ydaje się przeto ogólne wezwanie, 
aby udzielono Sądowi wiadomości o powyż 
wymienionym. Sąd tutejszy na ponowną pro­
śbę po dniu 1 października 1929 rozstrzygnie 
o uznaniu za zmarłego. 2701

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 2 maja 1925.

T . 232/2W4. Tacia z Sosiaków Hrom 
wniosła o uznanie za zmarłego jej męża Ba­
zylego Hroma. Z  zaprzysiężonych zeznań 
wnioskodawczym i świadka Dm ytra W innic­
kiego tudzież poświadczenia urzędu gminne­
go w W innikach z dnia 6 lutego 1925 w yni­
ka, że Bazyli H rom  w r. 19 14  z pierwszą mo­
bilizacją poszedł do wojska austr., służył przy 
77 p. p. a w jesieni 19 14  podczas oblężenia 
Przemyśla poszedł do szpitala. Od tego czasu 
wszelki ślad o nim zaginął i zachodzi domnie­
manie, że nie żyje. Na podstawie ustawy z

3 1 marca 19 18  N r. 128 Dzpp. wdraża się po­
stępowanie celem uznania za zmarłego Bazy­
lego Hrom a. W ydaje się ogólne wezwanie, aby 
udzielono Sądowi wiadomości o powyż w y­
mienionym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę 
po dniu 1 października 1929 rozstrzygnie o  
uznaniu za zmarłego. 2702.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 24 lipca 1925.

T . 110/28/4. Nuchim Antschel 2 im- 
Schander r. Rosenbach z Borysławia, jako 
żołnierz austrjacki dostał się w r. 19 15  do 
niewoli rosyjskiej, gdzie też w rok później 
zmarł. W zywa się, aby udzielono Sądowi wia­
domości o powyż wym ienionym  a po 6 mie­
siącach wyda się orzeczenie. 2703,

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 23 listopada 1928.

T . 478/25/4. D m ytro Michalewicz, rodem 
z Porzecza zadwórnego, pow. Rudki, powo­
łany w r. 19 14  do wojska austrjackiego, wal­
czył na froncie rosyjskim, gdzie też w paź­
dzierniku 19 14  został raniony i od tego czasu 
ślad za nim zaginął. W zywa się, aby udzie­
lono Sądowi wiadomości o powyż wym ienio­
nym. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 1 października 1929 rozstrzygnie o u- 
znaniu za zmarłego. 2704

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 23 listopada 1926.

T . 124/26/6. Michał Chowań z Uniatycz, 
w 191Ó r. powołany do 77 p. p. wojsk austr. 
walczył na froncie serbskim, a od r. 1918' 
ślad po nim zaginął. W ydaje się przeto ogólne 
wezwanie, aby udzielono Sądowi wiadomości 
o powyż wymienionym, a Sąd na ponowną 
prośbę po sześciu miesiącach rozstrzygnie O' 
uznaniu za zmarłego. 2705

Sąd okręgowy, Oddział V .
Sambor, dnia 4 listopada 1927.

T . IV . 123/28/7. Edykt. Józef Siuta, rei. 
rzym. kat., syn Franciszka i Agnieszki z Li- 
sowiczów, urodzony dnia 13 marca 1902 w 
Ropie (powiat Gorlice), jako żołnierz 17  puł­
ku piechoty w dniu 6 września 1920 zabrany 
został do niewoli bolszewickiej i odtąd wszelki 
słuch o nim zaginął. Celem uznania go za 
zmarłego wzywa się o przesłanie wiadomości
0 nim w ciągu sześciu miesięcy. 2716

Sąd okręgowy, W ydział cyw ilny IV.
Jasło, dnia 25 stycznia 1929.

T . 358/28. Teodor Kinasz, syn Michała
1 Ahafji, urodzony 29 stycznia 1885 w Sław­
sku, jako żołnierz b. 33 p. p. obrony krajo­
wej miał zginąć na froncie rosyjskim w ro­
ku 19 14 . Wiadomości o nim udzielić należy 
adw. Dr. Singerowi w Stryju, kuratorowi i 
obrońcy węzła małżeńskiego lub tutejszemu 
Sądowi, k tóry po sześciu miesiącach wyda o- 
statccznc orzeczenie. 2723

Sąd okręgowy, W ydział IV .
Stryj, dnia 1 marca 1929.

T . 188/22. Teodor Brenycz, syn M ikoła­
ja, urodzony 13 maja 1887, żołnierz austrjacki, 
zaginął w Rosji 19 15 . Wiadomości o nim u- 
dzielić należy adw. D row i Kaluskiemu, jako 
obrońcy węzła małżeńskiego lub tutejszemu 
Sądowi, który po 6 miesiącach wyda ostatecz­
ne orzeczenie. 2724.

l< Sąd okręgowy, W ydział IV .
Stryj, dnia 18 marca 1929.

ZG U B IO N E D O K U M E N T  A.
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony indeks Politech­

niki Lwowskiej. —  M arek Schleyen, Lw ów , 
Zygm untowska 12 . 2683-3

U N IE W A Ż N IA  SIĘ zgubioną książeczkę re­
jestracyjną auta L w — 8536, własność firm y 
Diabolo-Separator, Lw ów , Akadem icka 4.
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C en a  o g ło sz e n i Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r .}  za 1 wiersz milimetrowy I szpaltowy kolumny 4 łamowej w nadesłanem 
i nekrologji 40 g r .; w kronice, repertuarze, na a tronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g r . ;  po kronice 50 gr. na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 10 g r , ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. Cała strona: ogłoszeniowa 400 z ł., tekstowa 600 zł., pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł.

Ogłoszenia ta b e la ry c z n e  cy fro w e  5 0 °/o, zamiejscowe 30%  droższe.

cDrukarnia Polska", Lwów, uL Chorążczyzny 17, telefon 29-19 , pod zarządem Władysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


